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Plon jednego dnia.
Zaczynają siwą pracę od nałożenia knebla 

n a  u»ta przeciwników- i od (gwałcenia Ko nety 
fcucji. Ani jedno ani drugie nie jest im nawet 
idla owocności pTaw sejmowych niezbędnie po­
trzebne, ale taki już imają nałóg, He żyć nie 
mogą bez gwałtóiw nad praiwem a nad zniena^ 
widizonymi „partyjniikami11. I teraz  więc. gdy 
posiadanie większości daje im możność prze 
prowadzenia -całej ich woli w Izbach, nie po­
tra f ią  tsię zdobyć na lojalność „wobec opozy- 
cji“ i na wierność dla Konstytucji.

IWśród zmian, jakie klub B. B. projektuje 
w regulaminie, znajdujemy m. in. postanowie­
nie, Se dla zgłoszenia w Sejmie wniosku lub 
interpelacji potrzeba |będzie w przyszłości nie. 
'jak dotąd, il5 podpilsów poselskich', ale 30. 
[W ten sposób osłabione za,pomocą słynnych 
'san acy jn y ch 11 wyborów ikluby .poselskie m. i. 
kłułby -Ch. D.. NPR., P iasta, PPS., Wyzwole­
nia, Sta. Chłcjpskiego-, nie będą mogły wystę­
pować samodzielnie w nowym .Sejmie. Kluby 
chłopskie ju t  się połączyły, .nie .zostaną więc 

'dotknięte tern postanowieniem, ale trzy inne 
kluby polskie ,oraz mniejszości marodowe ska­
zane z cis tana przez regulamin sanacyjny Ina 
stałe kompromisy między sobą. a więc na to. 
co sanacja .perfidnie dotąd zwalczała jako rze­
kom y zanik szczerości programowej. Żaden 
parlam ent świata nie zawiera takich drakoń­
s k ic h  przepisów wobec małych klubów, we 
Francji czy w [Anglji byłyby pme poprostu nie 
do (pomyślenia. Sądzimy, że jednem znas.tępsthv 
tego ^gilotynowania głosu małych klubów bę- 
jdzie m. in. .stała kooperacja klubów Ch. D. 
a N!PR. na  teren.ie’,sejmowym. I

V  Ternsam charakter knebla ma przepis art. 
/19-go. dający wnioskodawcy prawo — na żą­
danie 75 posłów zabrania głosu dla uzasa­
dnienia nagłości wniosku. Dotąd wystarczało 

‘żądanie 45 pofełów i n ik t (nigdy .się nie skarżył

I; 
y
k

Ina przewlekłość dyskusji formalnej nad nagło- 
^ścią. (Klubowi *B. B. chodzi oczywiście o -to, 
^iby głos tóezawfely. i krytyczny jak (najrzadziej, 
rozbrzmiewał w lusanowanymi Sejmie. Nie w y­
starcza mu. źę,,może każdej chwili po każde,m 

rlprzemówiendu (także nowy przepis) zamknąć 
dyskusję nadi niemiłym mu tematem- iNużlby 
bowiem zawiodła dyscyplina iklubowa. Trzeba 

1 Batem knebel zawczasu umieścić w regulami­

nie. ! '( )
Zdarzyć się jedinalc może;, iże poseł pjiwie 

©oś, co albo ujdzie uw agi m arszałka, albo nie 
. id stan ie  przez niego ze względów na  ipewne 
'd e c o r u m  (polityczne scenzurowanem. Czy 
'sądzicie, że mowa ta znaleźć isię musi w ca 

[gci w  Stenogramie sejmowym? Bytnajmniej. 
fPrzecież późną nocą, po posiedzeniu, m arsza­
łe k  Świtateki „ m o ż e  s k r e ś l i ć  (cytujemy 
^nowy przepis z art. 33 Tegułaminu) z p r o t o ­
k o ł u  i s t e n o g r a m u  zwroty, zawierające 
treść eynzeczną z .zasadami ślubowania posel­
sk ie j ' '• P . Śwatalski będzie izatem .— jak  cem- 
7. 'r nf tekowal mieprawomyśHne ustępy w ste
• rc  ■■ e : e h ..k tóre  (zapewne ukazywać się Ibę- 
ifb ' łruku^—- i  b i a ł e m i  p l a m a m i ,  jak 
i„- re artykuły „Głosu NaTodu’1. Może się 
r ■ - ' t zdarzyć, źe p. Śiwitalsfld skreśli całą 
n c - ę ,  pozostawiając ‘tylko nazwUsko mOwcy. 
I z: e■ nu ik jtna prawo szukać przed konfiskatą 
nbrrmy w.eądtzie, poseł paw et tego Iśrodka bę­
dzie ipozbawiotay. Teni policyjno-cenzorsld 
■przepis, gdyby .wszedł w życie, -okryłby nas 
wobec (świata śmiesznością. Cenzurę mów po- 
uinien  ,wykonywać m arszałek ty lko  na  (posie­
dzeniu i  pod konłtrołę obradującej Izby.

Czytamy dalej w a r t , 72, że dla powielania

przez Sejm komisji nadzwyczajnej, posiadają­
cej prawo przesłuchiwania stron, świadków 
i rzeczoznawców, potrzeba „uchwały sejmo­
wej, powziętej większością ustawowej liczby 
posłów11. P. Stroński zwrócił z miejsca uwagę, 
że przepis ton jest sprzecznym z artykułem 32 
Konstytucji, k tóry mówi:

„Do prawomocności . uchwał potrzebna 
jest z w y k ł a  większość głosów przy obe­
cności przynajmniej • j e d n e j  t r z e c i e j  
o g ó ł u  ustawo-wj liczby posłów, ’ o ile in­
ne przepisy Konstytucji nie zawierają od-

1 miennych postanowień11.
v, ....

Art. 34 Konstytucji wspominając, że „Sejm 
może... wyłaniać... nadzwyczajne komisje z pra­
wom przesłuchiwania11 itd. n i e  z a s t r z e g a  
w c a l e ,  by powołanie takich komisyj wyma­
gało innej większości, niż zwykła, ustalona 
w art. 32. Klub BB. narusza więc wyraźny 
przepis konstytucji, żądając dla powołania 
owych komisyj większości conajmniej 223 po­
słów. Bo chyba regulamin sejmowy, który na­
wet nie jest ustawą, ale zwykłą uchwałą, nie 
może zmieniać Konstytucji.

Podobnie rzecz się ma z art. 30 Konstytu­
cji, stanowiącym, że tajność posiedzenia Sej­
mu może być uchwalona na wniosek 30 po­
słów, Marszalka, lub Ilząctu. Artr 31 regula­
minu podwyższa ilość posłów do cyfry 75. 
Pooo? Jak i cel ma to szarpanie Konstytucji, 
to kasowanie jej po kawałku? Przecież owe 
dwie zmiany nie przyniosą nikomu żadnych 
korzyści! Przecież bez zgody klubu BB. ani 
komisja nadzwyczajna nie będzie wyłoniona, 
ani tajność uchwalona. ,

Z innych zmia.n warto podnieść tę, że zam­
knięcie lub odroczenie sesji nie przedłuża ter­
minu (6-tygodniowego) dla odpowiedzi na in­
terpelacje poselską. Ułatwi to rządowi ogrom­
nie nieudzielanie odpowiedzi na interpelacje.

Powyższy projekt regulaminu powinien 
marsz. Świtalski z • miejsca odrzucić jako 
sprzeczny z Konstytucją. Ani p. Trąmpczyń- 
ski, 'ani p. Rataj, ani p. Daszyński nie mieliby 
co do tego żadnych wątpliwości.'Ale sanacyj­
ny marszałek nie miał żadnych skrupułów. 
Wniosek odesłano do komisji regulaminowej, 
która dotąd nie istnieje (!). Wprowadzono no­
wy zwyczaj, że nie Sejm wybiera komisje, 
ale kluby delegują sobie prywatnie posłów do 
komisji. I to  jest sprzeczne z Konstytucją.

Taki był początek prac sanacyjnej więk­
szości sejmowej. Pojęcie o poziomie moralnym, 
politycznym i prawnym tej większości można 
sobie wyrobić już z tego jednego dnia.

JAN MATYASIK.

! M. JARRA S P .  z o .  0 .  K RAK ÓW  s u k i e n n i c e  i .
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C e n y  w y b itn ie  k o n k u re n c y jn e . 

D o go d n e w a ru n k i n a b y c ia .

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 8 0 :

Senat wybrał wicemarszałków i sekretarzy.
'Wniosek w sprawie Brześcia odczytany.

Warszawa 11. 12. (PAT). Dzisiejsze, drugie 
z rzędu posiedzenie Senatu, otworzył marszałek 
Raczkiewicz o godz. 12.7 m. Po złożeniu ślubo­
wani:!. przez sen. Pa-nta porządek obiad został 
uzupełniony .przez ’ umotywowanie nagłości 
wniosku BBWR., w sprawie regulaminu obrid 
Senatu. Następnie izba przystąpiła do wyboru 
'wicemarszałków. W głosowaniu brało udział 
102 senatorów, ważnych głosów złożono 85, 
wymagana absolutna większość wynosiła 43 
glosy. Wyrańi zostali i wybór przyjęli senato­
rowie: Bogucki (72 głosy), Bojko (fi9 głosów) 
i Leszczyński (71 głosów)). Następnm izba przy 
stąpiła do wyboru sześciu sekretarzy. Sekreta­
rzami Senatu został: wybrani senatorowie: Ba­
rański, Mendełsohn, Rogowicz, Wańkowicz, Hu. 
bicka i Masłów. Następnie izba przystąpiła Jo 
rozpatrywania nagłości ■ wniosku w oprawie 
zmiany obrad Senatu. '

Senator Targowski (BBWR.) uzasadnmjąc 
nagłość wniosku, podkreślił, że zgodnie z do­
tychczasowym zwyczajem izba na początku ka­
dencji ponowiła uchwały Tegułaminu dotych­
czasowych obrad izby tern bardziej., źe reguł ar 
min nie jest u s ta w ą , ale uchwalą. Klub BBWR. 
nie uwaiają-c dotychczasowego regulaminu za 
sprawny, wnosi projekt jego zmiany i pragnąc 
umożliwić dokładne opracowanie regulaminu. 
t u  o d  o odesłanie projektu do komisji regulami­

nowej, a.by ona f z g o to w a ła  sprawozdania na 
następne posiedzenie Senatu. .

Sen. Kopciński (FFSJ sprzeciwił się wnio­
skowi, znajdując w nim niedopatrzenie, a na­
wet sprzeczność z kon y.u^ą. Uważa uagiość 
wniosku za zbyteczną, zapewniając, ie  Jego 
klub głosować będzie przeciwko wnioskowi, 
wreszcie prosi marszałka, aby wniosek zdjął 
z porządku obrad. M arnsJok poddał nagłość 
wniosku pod głosowanie i nagłość wniosku zo­
stała uchwalona, wniosek zaś odesłano do ko­
misji regulaminowej. Marszałek zwrócił się do 
senatorów, by desygnowali członków komisj: 
regulaminowej, której posiedzenie Marszałek 
wyznaczył na jutro na godz. 10-tą. rano. Sen, 
Woźnicki (Wyzw.) powołując się na regulamin, 
domagał się aktu wyboru komisji na plenum
Senatu, co   zdaniem jego — może nastąpić
natychmiast na propozycję Marszałka. Na wnio 
sek Marszałka izba uchwaliła powołać natych­
miast komisję regulaminową. Następnie .sekre­
tarka senatorka Hubicka odczytała wniosek 
Klubu Narodowego w sprawie uwięzienia b. po­
słów i postępowania wobec nich w twierdzy 
w Brześciu. Wniosek ten został przekazany ko. 
misji.

Następne posiedzenie Senatu wyznaczył 
Marszałek na środę dnia 17 b. m. na godz. 
16-ta.

Marsz. Świtalski wśród dziennikarzy.
Warszawa 11. 12. (Tełef. wł.)'. Marszałek 

Sejmu p. Świtalski rewizytował przedstawicie­
li .prasy, skupionych w Klubie Sprawozdawców 
Parlamentarnych. W rozmowie z dziennikarza­
mi p. Świtalski oświadczył, że pierwsze czyta­
nie budżetu na rok 1931/32 rozpocznie się we 
■wtorek. Sejm znajduje .się w .sytuacji o tyle 
trudnej, te  będzie musiał pracować w tempie 
przyspieszonem, ażeby się uporać z budżetem 
do 15-go lutego, aby następne terminy, prze­
znaczone na  pracę Sejmu i Senatu, były zgodne 
z przepisami konstytucji. Dyskusja, nad budże­
tem w Sejmie łączy się merytorycznie z prze­
dłożeniem rządoiwem o pożyczce, jakie minister 
skarbu przedłoży Izbie. Czy między ferjami 
świątecznemu a Nowym Rokiem będą praco­
wały komisje budżetowa i skarbowa., jależy to  
już od potrzeb rzeczowych i przewodniczących
kom isy j. i .

4-nłewy klubik Frakcji Rewo!.
Warszawa, 11. 12. (Teł. wł.). We czwartek 

ukonstytuował się KI. B. B. S. 'Jakkolwiek be- 
besowcy inie uzyskali ani jednego mandatu 

t własnej listy nr. 2. a wyszli *vlko z listy 
nr. 1. jednakże zdołali uzyskać w Bezpartyjnym 
Bloku na tyle samodzielności, że pozwolono 
im utworzyć własną „frakcję11, do której we­
szło 4 posłów: Smulikowski. Burda- Malinowski 
i Pączek.

Raut dla posłów i senatorów.
Warszawa, 11. 12. (PAT). Z okazji otwarcia 

nowej kadencji ciał ustawodawczych. Prezy­
dent Rzplitej wydał w dniu wczorajszym na 
Zamku raut, na który zaproszono wszystkich 
członków obu Izb ustawodawczych, bez różnicy 
ugrupowań politycznych, oraz przedstawicieli 
piasy. Przybywających gości witał osobiście 
P. Prezydent Rzplitej wraz z małżonką w tocze­
niu członków rządu z p. prezesem rady mini­
strów, Sławkiem na czele.
ZMIANA W RADZIE BA KU POLSKIEGO.

Warszawa, 11. 12. (Teł. wł.). Na czwartko- 
wem posiedzeniu Rady Ban u Polskiego w miej 
sce sen. Stanisława Karlów .kiego, który złożył

; Delegacja do rokowań z Litwą.
Warszawa 11. 12. (Tełef. wł.). W skład de­

legacji, która będzie rokowała z Litwinami 
w Berlinie, wchodzą: dyrektor Szum (akowski 
radca Perkowski, kierownik działu litewskiego 
Marchwiński, dyrektor dróg wodnych dyrekcji 
wileńskiej Bosiaclri. oraz del igat min. spraw 
wewnętrznych. Wyjazd członków delegacji do 
Berlina nastąpi 13-go b. m. i . i
PROTESTY Z 15 OKRĘGÓW OGŁOSZONE 

■ W „MONITORZE".
Ostatni numer ..Monitora Polskiego11 z 10 

•bm. ogłasza 15 protestów wyborczych z  róż­
nych okręgów — zamieszczonych przez prze­
wodniczących okręgowych komisyj ; wybor­
czych. Protesty są obszernie 'umotywowane 
nie,prawidłowościami, jakie z.aszły przy wybo­
rach !do Sejmu i  'Senatu.'  - - •’ .

Z WATYKANU.
, Ojciec święty przyjął na  dłuższej prywatne) 

audiencji rektora Kollegjum Księży Zmartwych 
wstańeów w Rzymie, ks. Olejniczaka.

Warszawa, 11. 12. (Tek wł.). Wniosek Klu­
bu Narodowego, który został skonfiskowany

mandat, wszedł jako członek Rady dr. Właćly- j w „Głosie Narodu" został bez konfiskaty oglo- 
sław Seydlitz, wicepatron Związku Spółdzielni i szony w całości w „Gazecie Warszawskiej11 i 
Polskich „Unja11. r innych pismach warszawskich,
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Nowy regulemin sejmowy.

„Czas" jest bardzo zadow olony z p ierw ­
szego posiedzen ia  Sejmu. A lbow iem  w ięk ­
szość rządowa — pisze — w prowadzda  

„na porządek dzienny doniosły wniosek, 
zgłos&ony jako nagły, o zmianę regulami­
nu obrad. Zmiany idą po linii podniesienia 
powagi marszałka Sejmu oraz utrudnienia 
obstrukcyjnych wniosków, złośliwych ki- 
terpelacyj, lekkomyślnych prob sabotażu 
prae sejmowych, dotychczas tak często 
praktykowanych, gdyż nawet mała ilość 
podpisów do tego wystarczała. Podniesie­
nie wymagań co do liczby podpisów, po­
trzebnych na wnioskach, sprawi, że Sejm 
będzie mógł obradować sprawnie, a powa. 
ga jego wzrośnie^.
Bardzo wątpim y, czy redakcja „Czasu" 

podziela  te nadzieje. Są w  nowym regula­
m inie przepisy  racjonalne, są jednak bez­
sen sow n e i m ające na celu  jedynie zakne­
blow anie u st opozycp. N ależy tu postano­
w ien ie , ze dla uzasadnienia naglocci w nio­
sk i1 trzeba 75 posłów  (dotąd. 45); dzięk i 
tem u naw et Stronn. Narodowe, najw iększe  
po BB., n ie  będzie m ogło sam o zgłaszać 
w niosków  nagłych. D alej p o sta n o w ie n i, 
że pod interpelacją do rzaau ma być JO 
podpisów (dotąd 15) i szereg  ̂  innych... 
R egulam in ten  będzie m iał tak -' skutek, 
że jeszcze bardziej zbliży do s ieb ie  kraby 
opozycji, a to w cale n ie  uspraw ni obrad 
Sejm u, eo z pew nością i „Czas‘ także 
widzL

Apel z B. B. o zgodę.
K onserw atyw ny „D ziennik  Poznański 

przeciw nie, jest zaniepokojony pierw szem  
p osied zeń 1 em  Sejmu.

„Na ławacn Sejmu — pis^e — ząsuwla 
olbrzymi zespół, zdolny swą większością 
do szerzen ia  wielkich rzeczy, ale ule zar 
pominajmy poza Łem, że w skład naszego 
parlamentu wchodzą także Indzw wybrani 
przez odłamy społeczeństwa o odmiennym 

. od id ew g ji marszałka Piłsudskiego świato­
poglądzie. byłoby błędem tę iesztę z pora 
więLazości prorządowej lekceważyć, a cóż 
dopiero po cwolić je] trwać w ogólnymi 
zgiełku głębokich wewnętizu/ch rozaiei.no- 
ńci. Należy dążyć do wytwe-zenbi spokoj­
nej atmosfery pracy dla dobra państwa 
i  siią taktu ogromnego sukcesu wyborczego 

i obozu marszałka 1 Piłsudskiego w dmuch 
wyborów budować mocarstw owość BoHu 

' bez rozdrażnienia sporów wewnętrzny ci 
Uczciw© te siew a j ?dnak m iną bez  

echa w  BB. A lbow iem  kierują nim  dzi- 
siE n ie  um iarkow ani i  patrzący w  przy­
szłość ludzie, ale .p u łk ow n icy11 dla któ­
rych politykow anie jest —  walką, i to 
w alką bezwzględna I

Drwiny zam iast uznania.
Jeanym  z takich w h śn m  polityków  

!est pos. M ackiewicz, który w  „Słow ie _ 
w  n iem iłosierny sposób w ydrw iw a spoko] 
zachow any przez opozvcję. j

„Dziś potlowie z lewicy ciągle opowia­
dają o Brześciu, o incydentach, które rze­
komo am zaszły. A jednak, nie widziałem 
tak  spokojnego, cichego, grzecznego posie­
dzenia. Groźno tury, któro tak  brykały 
w pń-rwszym Sejmie, to gnoiim tury  zacho­
wywały się dziś jak  baranki, jak jagnięta, 
jak jaguiąJka, jak dzieci wc wzorowem 
przedszkolu. Pos. Zaremba rzucił na pulpit 
mm. Cara kartkę z nadrukiem „Bfzasć", 
a zamiast głosować na jakiegoś marszałka 
lewica rzucała do koszyczków kartk i z tym­
że i. ad pis em „Brześć". Nie uważał tego nikt 
7,a demonstrację, lecz wprost za głupi dow­
cip, zwrócony przeciw normalnemu tokowi 
prac parlamentarnych. Na tein się wszy ?t.- 
kio demonstracji, lewicy zakończyły. En­
decy byli jeszcze grzeczniejsi. Żadnych nie­
mądrych żartów nie czynili".
Zam iast słów  uznania, ktćreby mogły  

być pomostem do jakiejś współpracy, p. 
M ackiewicz drwi i szydzi, korzystając z te­
go  że m u autorytet jednego człow ieka  
zapewni! m iejsce w Sejm ie i pewna bez­
karność.

Ku zaognieniu walk.
A nalizując przeb ieg ostatniego posu - 

dzenia Sejmu i now y regulam in, pisze 
„Robotnik :

..Cóż to ozn icza? Oznacza to. żc i/ąd  
będzie mógł utrącić każdy porządek dzień, 
ny, na którym znajda się sprawy dlań nie- 

1 miłe, lub — wedle jego zdania — zbytecz 
nc i że Sejm, skrępowany regulaminem, 
pozhawiony bodzie głosu nawet w tych 
spraw aeli, któro znajdą się na porządku 
dzimiyiu, o ilo wystąpi z k ry tyką rz.plu.

W ten sposób skazuje się Sejm na cał­
kowitą niemoc. Sejm (i Senat) nie mógłby 
w jkonyw ać swego elementarnego prawa 
i obowiązku hontrol' polityki i gospodarki 
rządu, nic mógłby zrobić kroku w kierun-

Dokoła idei „partii katolickiej"
r rz e a  paru dniami zmuszeni byliśm y 

^kw alifikow ać a rty k u ł ks. dr. M irka o ..ka­
tolikach i po lityce" jako  „bałam uctw o" a 
jego zw alczanie sam ej idei kato lick ich  stron 
lńctw  skonfrontow ać ze stanem  w zaclio- 

hiiej Europie, gdzie istnienie katolickich 
p a rty , nie podlega pow ażnej dyskusji. Dziś 
przychodzi nam  zanotow ać now y w ystęp 

k s . dr. M irka w „Czasie*1 w- te j sam ej spra­
wie i zająć się nim nieco obszerniej.. Zarów- 
r.o ’ bowiem jego cala treść, jak  zw łaszcza 
w niosek, do' k tó rego  dochodzi, s to ją  w: ja ­
skraw ej sprzeczności i z zasadam i i z p ra k ­
ty k ą  ogólnie w . świec-ie kato lickim  przy jęte  
mi. “

Ks. dr. Mirek jest przeciw nikiem  wogóle 
idei -.partji ka to lick ie j" , a  tych, k tó rzy  -są 
innego zdania, posądza „nie bez podstaw  —  
pisze — o w skrzeszania herezji pelagjaińz- 
m u" i przeciwstawia- im przeciw ne rzekomo 
orzeczenia S tolicy  Apost. Zanim odpowiem y 
u a  to zarzu ty , zapylam y K s. d r M irka, jak 
wobec tego w yobraża sobie obronę praw  
religji. K ościoła i m oralności publicznej 
w życiu polityeznem ?

„Chrystus Pan   odpowiada Ks. dr .Mi­
rek — i Apostołowie nie mieli uo usług ża­
dnej partji politycznej, a jednak „jakoś" 
zwyciężyli. Miejmy nadzieję, że i dziś Ko­
ściół potrafi sonie sam poradzić z truuno- 
ściami, które się piętrzą na jego krzyżowej 
drodze".

ku zmiany tej polityki i gospodarki.
Czy to ma być droga do hannonji mię­

dzy Sejmem a rządem, do współpracy mie­
dzy niemi, do spokojnej i twórczej pracy,
0 czem tak pięknie deklamował p. Śwital- 
ski? Oczywiście, że nic. Wręcz odwrotnie.

Opozycja nie pozwoli sobio zamknąć 
ust. Sejm stanie się widownią ciągłych za­
targów i bezustannej watki, a wyzyskiwa­
nie swej przewagi liczebnej przez większość
1 surowych przepisów regulaminowych nie 
przyczyni się bynajmniej do uspokojenia 
ani w Sejmie, ani w kraju".

Brzeska sprawa a autorytet Polski.
„D ziennik Bydgoski" stw ierdza, że po­

g łosk i o  „Brześciu" szerzą się  w  kraju i
„szkodzą w wysokim stopniu powadze rzą­
du i wr niemniejszym stopuj u powadze Pol­
ski zagranicą. Przedstawia się tam Polskę 
jako kraj, który' czuć Azją, a przynajmniej 
Rosją bolszewicką. W najświeższym nume­
rze „Berliner Tageblattu" znajdujemy okro­
pno wręcz szczegóły’, ‘o traktowaniu więź­
niów brzeskich, którym nie dajemy wiary, 
bo trudno choć na chwilę przypuszczać/aby 
podobno rzeczy byty możliwe.

Otrzymaliśmy świeżo list od jednego 
z naszych przyjaciół w Warszawie, który 
charakteryzuje komendanta więzienia brze­
skiego pułkownika Kostek-Biernackiego. 
Nie możemy go umieścić ze względu na 
cenzurę i na — interes kraju, lecz stwier­
dzamy tylko. . że są to rzeczy, mogące 
niejedno wytłumaczyć".
„D ziennik Bydgoski" domaga się  od 

rządu „w yjaśnienia tajem nicy brzeskiej". 
I przew iduje zle rzeczy,

„.gdyby i w Sejmie rząd odmówił -wyjaś­
nień,- na co sio podobno zanosi".
T akio refleksje snuje dziennik, który  

od dłuższego czasu zajmuje stanow isko  
życzliwe dla rządu.

Konieczność swobodnej dyskusji.
P. K oskow ski p rzek o n y w u je  w „K u rie ­

r z y  W arszawskim " w iększość rządow ą, że 
n ic pow inna uniem ożliw iać rzeczowej k ry ­
tyk i posun ięć  rządu , choćby i o stre j. — 
A uchw ały Sejm u ty lko  zy sk a ją  na tern, 

,.gdv opinja będzie widziała, żo rozstrzy 
gającą uchwałę poprzedziło wszechstronne 
rozważanie rzeCzy. Jawność życia publicz­
nego stanowi przecież - coiulitio sine qua 
spokojnego rozwoju stosunków wewnętrz 
nycli i prawidłowej ewoluoii instyt.ucyj po­
litycznych. — Znowu przypomnijmy, ż< 
w Reichstagu z roku 1908 bez przeszkód 
rozważano nawet postępowanie monarchy 
w głośnej sprawie interwiewu „Daily Tele- 
graph‘u“, poddając je zjadliwej krytyce. 
I nie od tego zatrzęsła się monarchja Ho­
henzollernów skal

Światła opinja publiczna właśnie w tej 
mierzo wysłuchałaby z satysfakcją wstęp­
nych oświadczeń pp. marszałków Sejmu 
i Senatu".

W imię dobra ogólnego.
„Polska" podnosi w ielkość pracy cze­

kającej nowy Sejm ze względu na rew izję  
ustroju. I dodaje:

,Jeśli la  zadanie nowy parlament po 
trafi spełnić, historja utrwali na wiek} jego 
pamięć, Droga -prany stoi otworem!- Ale 
w pracy tej muszą pomysłami i wolą po 
słów i senatorów kierować wyłącznie naj­
wyższe nakazy dobra ogólnego t zdrowe 
wyczucie rzeczywistej woli narodu".

'.laką jest p rak tyczna rada. k tó rą  Ks. dr. 
.Mirek daje katolikom  w dzisiejszych cięż­
kich czasach, k iedy  — jak  sam przyznaje — 
..piętrzą się trudności na krzyżow ej drodze" 
Kościoła .. W yobraźmy/, sobie, ze kato licy  
poszli za radą Ks. dr. Mirka, i żc rozwiązali 
swojo parkjo polityczne. Ks. dr. Mirek po­
ciesza J ty m y  inaczej jego rady traktow ać 
uic można); że i w tych w arunkach Kościół 
...jakoś-byK w \ szedł z opresyj. Z pew nością: 
ale jakim  kosztom , za cenę jakich s tra t  i ja  
kich szkód? O to jednak  Ks. dr. Mirka g ło ­
wa nie boli. skoro zupełnie poważnie zaleca 
katolikom  urządzić stosunek do państw a 
tak . jak  był urządzony w czasach aposto l­
skich.

Pozostaje teraz pytanie: skąd ten n iepo­
ję ty  a tak  na samą dcę stronn ic;w a kato lic­
ki e-go?

Na uspraw iedliw ienie swojego stanow i­
ska p rzy tacza Iss. Ir. Mirek dw a a rg u m en ­
ty : 10 Leon XIII. odjął .„Demokracji Ohrzc 
śeijanskioj" c h a iak te r  polityczny, — 2) S to­
lica Apost. nic dala ..form alnej, urzędow ej 
ap ro b a ty "  żadnem u katolickiem u stronnic 
twu.

Lecz encyklika „G raves dc com nrm i" 
Leona X III, na k tó rą  się pow ołuje Ks. d r .  
Miiok, n u  ty lko luźny zwią.zek zc -sprawą.. 
o k tó rą  chodzi. Leon XIII określał w niej 
celmti 7 . a d a n i a  ruchu kato lick iego , k tó ry  za­
inicjował sam encykliką „R erum  N ocan im ".
a króo sam także nazyw aj „Chrześcijańską 
D em okracją". Puch ten miał cele ogólno­
społeczny, nic polityczne. Nie był part ją. 
a ty lko .'tkają. Nic. dziwnego, że Leon XIII. 
zastrzegał się przed nadaw aniem  jej cha­
rak teru  stronnictw a, taksam o jak  dziś >iu«i 
XI. zastrzega się przeciw nadaw aniu  cliarak 
teru  politycznego „Akcji kato lick ie j k Tuny 
’t-dnak ch a iu k ter mają te dzisiaj istniejące 
ugrupow ania w Europie, k tó re  się nazyw ają 
„chrześcijańsko - spoleczncmi partiam i", 
chrześcijańska dem okracją Juli katolickionn 
stronnictw am i. Nie roszczą, sobie prawa 
do wyrażania ruchu kato lick iego , A kcji k a ­
tolickiej. są ty lko partjam i i niczem więcej. 
A ouisam Leon NUT, k tó ry  napisał ency kii 
kę „G ravcs dc cym m uni", napisał także sze‘ 
reg lisiów do francuskien katolików ', zale­
cając  im zjednoczenie się w jednej k a to lic ­
kiej partji: politykiem  zaś k tó rego  w  tym  
ceSu używał. - był w łaśnie jeden z fak tycz­
nych przywódców' chrześcijańsko-spoleczm  j 
„kcji, hr A lbert de Ałun.

Wreszcie, ta „ap ro b a ta" . -Stolicy A postol­

skiej... Ks. dr. Mirek w ym aga za wiele od 
•S tolicy  A post. W iadomo, mu przecież chyba, 

jak stanow czo odżegnyw uje się Stole-a 
Apost. od mieszania się-w spraw y partyjno- 
polityczne poszczególnych społeczeństw . Z o' 
staw ią je w y ł ą c z n i e  rozsądkow i samych k a ­
tolików , k tó rych  nie chce krepow ać w za­
kresie politycznych poglądów. Jeśli z tog 
fak tu  Ks. di. 'Mirek w yciąga wniosek, id 
S tolica A post. przeciwną jest i d n u  ni:; pnr- 
ty j kato lick ich , to jest to już jego całkiem  
esobisty  i na niczem nie oparty  pogląd.

Zresztą i sam nie czuje Aę bardzo pe­
w ny w- tym  względzie... Zaskoczyliśm y go 
stw ierdzeniem , że. przecież Czechy, Al ogry. 
A ustrja , Niemcy. F rancja. Belgja. R olandja 
m ają kato lick ie part je. Odpow iada nam na 
|o - —  tak . ale n i?  m ają ich kraje  anglo­
sask ie" i sama. Italja..,, .C-o do Ifalji, to ogól­
nie wiadom o. że tam nie ma miejsca n-e ty l­
ko na kato licką, ale na żadną wogóle partji; 
poza faszyzm em . Gadzie zaś trzeba /. okresu 
in t 1919— 1922. że kato licy  w łoscy zarazby  
przystąpili do stw orzenia party  ka 'o liek i« j 
(choćby nie pod lirmą ..ka to licką '-1), o ilóby 
ty lko  zaistn iały  pom yślniejsze w arunki. 
W Anglji jest trudniej, k a to licy  stanow ią 
jeszcze znikom ą mniejszość. Ale s’am  k ard . 
Bourne ośw iadczył przed ostatniem i w ybo­
rami do parlam entu , że i katolicy  angielscy  
mimo niepom yślnych w arunków  nic rezy­
gnują  na  zawsze z utw orzenia kato lickiego 
stronnictw  a.

Żaden więc z a i •' nment ów Ks. dr. Ali-k.i 
ir.e w ytrzym a je k ry tyk i. Lękać- się jed n ak  
należv skutków jego wjfkfą^łienia w  prasie. 
Albowiem: 1 ) dezaw uują  tych . świeckich po­
lityków- katolickich , którym  niejedną ] orny' 
ślną akcje  polityczną mamy. kato licy , do : S- 
w dzieczeina. —  2 ) zniechęcenia ich do 
wszelkiej wogń.lę „ka to lick ie j"  działalności, 
o) w ypacza stanow isko l.ościola wobec 
spraw  ■polPycznych, W poprzednim  a r ty ­

kule pisał Ks. dr. .Wirek, że katolikom  „jako  
kato likom " nie wolno brać udziału w żyriH 
polityeznem : mogą w nim występownę. ty l­
ko „jako  o b y w a te l/- . Jest to zainaskow ana 
zasada liberalizm u i socjalizmu, że „rclig ja 
jes-t rzeczą p ryw atna". Bo pr/.prież do ta k ie ­
go wniosku doprowa lzać nm-i w kor.-o- 
kw eneji posuiw bm a przez k s . Ir. Ali ka za­
sada.

/ re sz ta  rndzibyśniy usłyszeć jak iś glos 
au to ry taivw 'ńy  w tyeh spraw ach. \ r t \h n ! v  
Ks. dr. Mirka pnsHlniktMfr.it.jp z lubością p r a ­
sa B. B i w yciąga z nich wnioski, że „afi­
szow anie sic" z kat.olicy7.niem w żyyiu p i- 
bliezneni naw et przez teologa jost pwfepki- 
ne. Ks. Jan  Piw ow arczyk.

Wczorajsza konfiskata „Głosu Narodu"
Zasadniczo nie omawiamy konfiskat., jakim 

ulega nasz dziennik, trudno bowiem dociekać 
i remonstrowuć przeciw niozna-nyiu motywom 
i instrukcjom, które kierowały ołówkiem cen­
zorskim. Jednak wczorajsza konfiskata nasze­
go Pisma, domaga się bliższego omówienia.

Po pierwsze, cenzor skreśli! na drugiej sf.ro- 
ine kilka zdań W artykule [ , Bene Pinon, rodak 
tora ,.Revuo des deux Mondes” , charakteryzu­
jącego ostatnio wybory i obecną sytuację 
w Polsce: Jak z pozostawionych ustępów bitwo 
czytelnik może wywnioskować, autor fran­
cuski odnosi się bardzo objoklywnie, a na­
wet. życzliwie nietylko dla Polski, ale i dia pa­
nującego w niej obecnie reżimu. Kaleczenie ta ­
kiego artykułu nietylko skrzywia tok myśli 
w ni,m wypowiedzianych, ale wyrządza krzyw­
dę znakomitemu rutorowi i wielkiemu nrzyja- 
eielowi Polski. Byłoby naprawdę sen/ccją, gdy­
by wiadomość o konfiskacie s-fykuhi p. Pinon 
doszła do jego wiadomości. Byłby to pierwszy 
gdziekolwiek w Europie wypadek od ’af. ?>0-tu 
a może nawet GO-oiu odkąd p. Rene Pinon na 
święcie istnieje, że cenzor skwąlifikowal jego 
artykuł, jako niedozwolony do opublikowania. 
Pochodzi to oczywiści stąd. że „Revup des 
deux Mondes" jest pismem o poziomie niezwy­
kle wysokim i autorytetem politycznym bez­
konkurencyjnym. Wszak do niedawna jeszcze, 
tesame właśnie kroniki polityczne pisywał 
w niemi Rajmund Poincare. Sam ten jedsn fakt 
świadczy najwymowniej, jakim jest dobór współ 
pracowników w tom piśmie, bardzo życzliwie 
dla Polski usposoliionem i posiadajacem wspól- 
nracowników wyłącznie z pośród członków 
Akademji. wybitnych polityków • puldieestów.

Przechodzimy jednak do dwu dać szych bia­
łych plam w-e wczorajszym numerze. Konfiska 
cie uległa w dwu miejscach część wniosku na­
giego. zgłoszonego do laski marszałkowskiej 
••rzez Klub Narodowy w sprawie Brześcia. Ta 
konfiskata nie znajduje absolut.nio podstawy 
w obowiązujących przepisach prawnych. We­
dług art. 81 konstytucji...

..Nikt nie może być pociągnięty do od­
powiedzialności za zgodne z prawdą spra­
wozdanie z jawnego posiedzenia Sejmu i ko 
misji- sejmowej". 4
Podobnie ustęp 4-ty par. 28 prawa prasowe­

go wyraźnie postanawia, że
„...za zgodne z prawdą spiawozdanie z jaw­
nych rozpraw- rifdy państwa lub Sejmów 
nikt nie może być poctągaiij do odpowie­
dzialności’’.
Pod ten immunitet wypływający z ustawy 

podpada także i treść zgłoszonych wniosków, 
wobec tego. ze w myśl obowiązującego regula­
minu sejmowego fart. 841):

„Z knż.iirgn posiedzenia Sejmu wr i-n 
by ć spofy.ąd zony protokół, ora/, '"ten n i rum. 
Teksty wniosków i interpelacyj s tają się 
częścią składową obrad Sejmu".
Według art. 19 r< gulamhiu „o wj lynięriu 

widosku". Mars7 ' -'i< podaje do wiadomości 
Izby na końcu -o posied/.cni.i na kto:ein 
wni-nsek zo-tal aiś/onr. kemunikuj.ie jedno­
cześnie do jakie1 gn f f /e - f la  kom sji

Jeżeli Ararszalek ma W^tpłiwośifi, czy w pb. 
sek ze względu na jego tirzmienie może bvć 
przyjęty lub czy nie je-h sprzeczny z kon>ty- 
ł.ncjąj lub cz,v nie dotyczy sprawy nie należą­
cej uo kompetencji Seimu. to zasięga onini' ko- 

]R 1 -i -> Jifiywc t Koiio.siji winna 7 a a „ spra. 
wę Marszalkowi w ciągu -18 godzin", W danwm 
w ęe wypadku mars-załck Sejmu nie mini ża­
lnych wątpliwości, o klorvch mówi reguiamin. 
skoro wniosek pr-lal do wiado-mo-śe, Sejmu, a 
‘em-samcm uczynił go integr-tną czepem obrad 
sejmowych. Si rac. ozdaaie wiee z w-nioisku nie 
podlegało konf’--kaeio w' myśl obowiązujreych 
nrzen-sów prawa.

Zresztą urzeó-owa agencja telegraficzna 
PAT. nodala te go sam ego dnia wieczifrem że 
wniosek w' sprawie Brzpśeia zo=tał w Seimie 
zgłoszony, organg w ęe władze, kińr-1 konf=ka 
to zarzadzdg miały zuoelna możność stwiei lże­
nia faktycznego stanu rzeózy.

Ale pomiiajae nawht. stronę pre-wne ezr 
konfiskowanie tv«-Ii wiadomości nrowadz.i J ” 
eelu? Jeże]- o spraw ę, która iest dziś ra ti=!'ir' 
wsz2”stk’ek. me hiftlzj^ sję publiczni? pisać. * 
czv zanohnig-nie (o rozchodzeniu s-ę tvc.li ~r r 
śid drogai. ktm.i cenzurzp nie nndlcga. nrzecz-w 
wyobraźnią stworzy o Br/eściM może gor*’ 
leszcze obrazy od rzeczywistości, W fvch *»— 
-nrnkach Brześć uposnać może dr. rez ' " 1'1 
któryehby nm nimt. gdyby sprawę te rud Ue7„ - 
omawiano taić, jak słuchało o niej w Sejmie
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nie tylko kiilikuBet posłów, ale i przepełniane gta- 
leirje. *

A wreszcie, na zakończenie — jeden wiel­
ce znamienny szczegół: Skreślone w „Głosie
Narodu" ustępy wniosku można było przeczy­
tać dosłownie (bez końcowych dwu zdań) 
w „Czasie", który nie uległ konfiskacie. Rów­
nież „Nowy Dziennik” zamieścił oba skonfisko 
wane u nas ustępy, a mimoto otrzymaliśmy 
go... bez białych plam.

J l a  x iem iaefk  O p i t e j

Szkolnictwo w Polsce.
Według ostatnich danych statystycznych, 

na termie Polski znajduje się 26.575 szkól po­
czątkowych, 778 szkół średnich, oraz 20 uniwer 
sytetów (t. j. uczelni wyższych).

W szkołach początkowych pobiera naukę 
3,496.934 uczniów, w szkołach średnich 204.693 
uczniów, do szkół wyższych zaś uczęszcza 
43.249 słuchaczów.

Nauczyciele pub!, szkół powszechnych
muszą otrzymać od gmin mieszkania.

Ukazało się rozporządzenie P. Prezydenta 
Rzplitej z mocą ustawy w sprawie zmiany u- 
staw y z dnia 17 lutego 1922 r. o zakładaniu 
i utrzymywaniu publicznych szkól powszech­
nych. Nowe rozporządzenie zawiera nakaz, że 
gmina i obszar dworski mają obowiązek dostar­
czyć bezpłatnie mieszkań nauczycielom publicz­
nych szkół powszechnych. Nauczyciel może nie 
przyjąć dostarczonego mu mieszkania w bu­
dynku, nieprzeznaezonym na cele szkolne.

Gdy gmina, lub obszar dworski nie dostar­
czą nauczycielowi publicznej szkoły powszech­
nej mieszkania, należy wypłacać nauczycielowi 
dodatek na mieszkanie w wysokości i na zasa­
dach, określanych dla urzędników państwo­
wych. W razie niespełnienia przez gminę lub 
obszar dworski obowiązków, nałożonych po- 
wyższem postanowieniem, służy skarbowi pań­
stwa prawo potrącania zalegających sum z do­
datków do podatków komunalnych i z udzia­
łów samorządu w podatkach państwowych, 
w celu wypłacenia nauczycielom.

. S. p. gen. Jacyna.
.W Warszawie zmarł onegdaj. przeżywszy 

la t 67. emerytowany generał dywizji,, ś. p. >Ian 
Jacyna, b. generalny adjutant Naczelnika Pań­
stwa, pierwszy szef departamentu nau.kowo- 
ezkoinego w Odrodzonej Polsce, b. szef misji 
■wojsk, w Paryżu komandor orderu ...Polonia, 
Restitufa11. Legji Honorowej, kawaler Krzyża 
Walecznych i w. in. Ostatnio, przed przejściem 
w stan spoczynku w r. 1925, ś. p. gen. Jacyna 
był przewodniczącym Najwyższego Trybunału 
Orzekającego.

520-lec ie  Kongregacji Kupców  
w Tarnowie.

Z okazji jubileuszu 520-lecia Kongregacji 
kupieckiej; która w Tarnowie posiadała swój 
oddział, kupcy tarnowscy urządzili uroczystość, 
podczas której p. Dobrowolski, sekretarz Kon­
gregacji i p. Szarski. członek K ongregac j i  
z Krakowa, wygłosili referaty na temat organi­
zacji kupiectwa. Uroczystość zakończono ban­
kietem.

Morskie Oko bez schroniska,
Z Zakopanego donoszą, że na mocy rozpo­

rządzenia władz administracyjnych, władze po­
wiatowe w asyście policji dokonały rozbiórki 
fctarego schroniska nad Morskiem Okiem, które 
niezwykle szpeciło krajobraz. -Schronisko było 
własnością, prywatną.

Nowa sekta religijna szerzy komunizm.
■Ostatnio na tP.renie województwa 'wileńskie­

go i nowogródzkiego wśród ludności prawosła­
wnej szerzy się nowa sekta pod nazwą „Jano- 
wicze“ , od imienia jej założyciela Jana  ̂Kul- 
chonia. Nauka sdkeiarzy tych jest pomiesza­
niem poglądów sabatystów z ateizmem. Nowa 
sek ta  odnosi się wrogo do inteligencji, twier­
dząc. że tylko człowiek prosty, nieuezony jest, 
w stanie zrozumieć pismo święte. Propaguje 
anarchizm, wytępienie uczonych i rewolucję 
'światową. Stikciarze utrzymują ścisły kontakt 
7, podobną sek tą  szerzącą, się na Wołyniu p. n. 
..Stefanowicze".

Skazanie b. burmistrza Wejherowa.
W Wejherowie zakończono onegdaj «easa 

cyjny proces przeciw b. burmistrzowi tego mia­
sta, Kruczyńskiemu i towarzyszom, oskarżonym
0 szereg nadużyć. Wyrokiem sądu Kruczyński 
został skazany na 4 lata, osik. Suszek na 2 lata
1 3  unieś., Fraśs na 3 lata, Rocławski na lS^mie- 
się.cy, Zagórski na 2 lata. Golski na 7 mieś. i 
Pestka na 29 miesięcy więzienia. N a mocy am­
nestii kary te  ulegną zmniejszeniu o 1/3. As-

IMi kt wtd 11 iwra iji uw
Ks. Kard. Prymas Hlond wydał do wier­

nych swych diecezyj orędzie w sprawie Akcji 
Katolickiej. Na wstępie przypomina Ks. Pry­
mas, że apostolstwo świeckich nie jest czemś 
nowem. Papieże raz po raz wzywali katolików 
do zorganizowania się. Od Leona XIII mnożą 
się wskazówki Stolicy Świętej w tym kierunku. 
Znalazły one w Wielkopolsce karny posłuch. 
Ks. Prymas Florjan Stablewski stworzył kato­
licki ruch oświatowy i społeczny, powołując 
do życia te zrzeszenia, które pod pieczołowitą 
opieką niezaponianego Ks. Kardynała Edmun­
da Dalbora urosły w ważną gałąź naszego ży­
cia katolickiego. Mają dzisiaj' —■, pisze Ks. P ry­
mas — nasze Archidiecezje szereg organizac.yj 
katolickich, połączonych wspólnością celów i 
zadań, a działalność icb uzupełniają zasłużony 
„Przewodnik Katolicki" i tak poważne 'insty­
tucje, jak Katolicka Szkoła Społeczna (w Po­
znaniu i krocząca na czele katolickiego ruchu 
wydawniczego w Polsce Drukarnia i Księgar­
nia św. Wojciecha.

Akcja katolicka ma wprowadzać Chrystusa 
w życie jednostki i w rodzinę, w powikłane 
zagadnienia i formy nowoczesnego życia zbio 
rowego i we wszystkie czynniki cywilizacji 
chrześcjańskiej. Apostolstwo Akcji Katolickiej 
nie jest prywatne, lecz publiczne i urzędowe, 
pełnione z upoważnienia i w imieniu Kościoła. 
Ma nierównie większą powagę, większą moc 
wewnętrzną i większą zewnętrzną skuteczność^ 
niż apostolstwo prywatne i indywidualne. A dla 
tego, że Akcja katolicka jest istotnie akcją 
religijną, a Kościół musi mieć bezwzględną pe­
wność, że z dopuszczenia świeckich do udziału 
w apostolstwie hicrarchicznem nie urosną ani 
wierze ani sprawie Bożej żadnej szkody, musi 
Akcja katolicka na wszystkich stopniach swej.

Ci6anizacji pozostawać pod nadzorem hierar- 
chji i od niej zależeć. ~

Akcja katolicka w Polsce rozwijać się bę­
dzie pod nadzorem stałej Komisji Episkopatu. 
W Poznaniu ustanowiona została jej Centrala 
Krajowa pod nazwą: Naczelny Instytut Akcji 
katolickiej, do którego weszli: jako prezes hr. 
Adolf Bniński, a ks. dr. Stanisław Bross jako 
dyrektor. Równocześnie odbywa się po diece­
zjach przegląd ugrupowań, które tworzyć mają 
pierwsze kadry Akcji katolickiej. Od stycznia 
roku przyszłego wychodzić zacznie jako pismo 
miesięczne jej organ p. t. „Ruch Katolicki'1. 1

Akcja katolicka ma być kuźnią myśli, po­
rywów i pracy. Zrzeszenia, które wejdą do 
Akcji Katolickiej, nie zatracą swego odrębnego 
ustroju, ani swej samodzielności ani swych 
cech charakterystycznych, ale zyskają na po­
wadze, na pewności kierunku i na siłach. Akcja 
katolicka nie będzie ich krępowała, lecz je oży­
wi i wzmocni. W ukończeniu wspólnej świętej 
sprawy będą z sobą współzawodniczyć w rze­
czywistych wartościach, bez próżnego przesa­
dzania się w zewnętrznych pozorach. Zdała od 
intryg, zazdrości i fałszu walczyć będzie Akcja 
katolicka w wzajemnem zaufaniu i w głębokiej 
odpowiedzialności wszystkich za wszystko, nie
0 doczesne wawrzyny, lecz c zwycięstwo praw­
dy Chrystusowej i Jego prawa.

Nie jest wreszcie Akcja Katolicka żadną 
sprawą partyjną i nie ma na celu zdobywania 
władzy politycznej. Nie jest modą. zbytkiem 
organizacyjnym, zabawką, demonstracją. Jest 
to budowanie Królestwa Chrystusowego.
1 W zakończeniu Ks. Prymas wzywa wiernych 

do modlitw, by apostolstwo nasza nie b y ło  
bezowocne i próżne.

AUTOMATY-GRAMOFONY W MUZEACH 
NIEMIECKICH

W roli przewodnika po muzeum tusuały 
wprowadzone w Muzeum Narodowem w Monar 
chjmn automaty-gramofony. przy 'niektórych 
gablotkach ze zbiorami. Po wrzuceniu monety 
10-fe.nigowej automat wygłasza objaśnienia, 
dotyczące daneco zbioru.

Zmierzch austrjaskiej Heimwehry
Stosunki w Austrii przybierają nieoczeki­

wany pewnie przez nikogo obrót. Partja chrze- 
ścijańsko-spolcczna. „którą posądzano o dążno­
ści antydemokratyczne, zrzuciła z siebie nalot 
dyktatorskich poglądów i na stanowisko kan­
clerza wysiała Dr. Endera, zdecydowanego de­
mokratę. „Heimwehra11 zaś wschodzi obecnie 
w stadpim kryzysu i rozkładu.

Dokonuje się w jej szeregach roziam. Poza 
Wiedniem, gdzie ten rozłam nastąpił wcześniej, 
także w Dolnej Austrji rozłamała się „Heim- 
wehra11 na dwie grupy: jedna pozostaje przy 
Ks. Stahrcmbergu, druga z pos. Rabbem przy­
łącza się do partji chrześcijańsko-społecznej. 
Tnksamo w Tyrolu. Dopiero w ub. niedzielę 
odbyło się w Insbruku uroczyste poświęcenie 
sztandarów ebrześcijańko-społecznej Heim- 
wehry“;_;We Vorarlbergu „Heimwehra11 poddała 
się władzy politycznej, tj. clr-ześcijańsko- 
społecznym. W Karyntji wreszcie przywódca 
..Heimwehry11. Mahle, przystąpił do partji chrze 
ścijnnsko-społecznej.

W ten sposób zdąża ku likwidacji ten ruch 
głośny, który zresztą położył 
około uspokojenia kraju

pewne zasługi

U T R Ą
wszelkiego 
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poleca | wykonuje przeróbki i reperacje  
p o  c e n a c h  konkurencyjnych 

PIER W SZO RZĘD N A  PRACOW NIA FUTER
E N L A  K O T A R B Y

w Krakowie, ulica Jagielloń ska ?a. 
ęeny konkurencyjne. , Towar i wykonanie pierwszorzędne

karżemi: Kruczyńska jżo.na głównego osk.) i Mi­
chalski zostali uwolnieni. Skazani wnieśli ape­
lację.
TORUŃ MA 58 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW.

Według zestawień statystycznych z dn. 30 
listopada, b. t. liiczba mieszkańców prastarego 
miasta Torunia wynosi 57 tysięcy 938 Osób.

Płk. Kostek-Biernacki odpoczywa 
zagranicę... pod pseudonimem.

.Naprzód'1 podając wiadomość o „tajemni­
cy Brześcia, odkrytej „dla zagranicy” pisze: 

..Razem z wiadomościami o ..tajemnicy 
Brześcia’1 podaje prasa niemiecka, że pułko­
wnik Kostek-Biernacki już wyjechał pod... 
pseudonimem zagranicę dla odpoczynku. On 
się zmęczyli11

Siedem lot więzienia za rozpowszech­
nianie fałszywych 100-złotówek.

Przed sądem przysięgłych we Lwowie to­
czyła się onegdaj rozprawa przeciwko czterem 
oskarżonym- o rozpowszechnianie fałszywych 
banknotów 100-zlotowych. Jednego oskarżone­
go. niejakiego Landwebera, skazano na 7 lat 
ciężkiego więzienia, pozostali zaś otrzymali ka­
rę od dwóch la t do sześciu miesięcy więzienia.

Straszny plan zemsty zdradzonego męża
W rejonie odcinka granicznego Kalety za­

czajona placówka K. O. P-u ujęła podejrzane­
go osobnika, który usiłował przedostać się dro­
gą nielegalną do Litwy. Podczas śledztwa oka 
zalo się, iż ujętym jest mieszkaniec w~: Kul bi­
cze gtm. kalceldej, Jan Budzik. Przez dłuższy 
czas przebywał on w Pru.sacih Wschodnich, du 
kąd wyemigrował czasowo w poszukiwaniu 
pracy zarobkowej. Po powrocie do wsi rodzin­
nej dowiedział się o wiarołomstwie swojej żony 
Józefy, która podczas nieobecności męża nawią 
zała występny stosunek z mieszkańcem tej sa­
mej wsi Andrzejem Ciężkim.

Zdradzony mąż poprzysiągł y,emstę. Posłano 
wił zabić oboje kochanków. Uzbroiwszy się w tg 
wolwer zabił niewierną żonę, następnie wystrze­
lił do teściowej, która usiłowała go rozbroić. 
Na szczęście postrzał, chociaż ciężki, nie oka­
zał sie śmiertelny. Tej samej nocy szaleniec 
wpadł do mieszkania kochanka swej żony i kil­
ku celnemi strzałami położył go trupem.

■ Chcąc ujść przed wymiarem sprawiedliwo­
ści, Budzik postanowił uciec do Litwy. Na gra­
nicy został jednak pochwycony przez żołnierzy 
K. O. P-u.

EPIDEMJA GRYPY.
Dowiadujemy się, że ogółem choruje w Wil- 

nio przeszło 5.000 osób na grypę. Choroba ma 
przebieg dość łagodny.

Ż  € € M $ & $ 0  Ś W i t M t e t t .

Tajemnicze wybuchy w prochowniach 
sowieckich.

9

IV rozmaitych miastach ZSSR. zanotowano 
w ostatnich czasach niemal równocześnie kil­
ka eksplozyj w składach amunicji, oraz w fa­
brykach. W Darnicy pod . Kijowom wyleciał 
w powietrze skład amunicji, przyczmn kilka 
dział artyleryjskich zostało zniszczonych. W o* 
kodicy Mińska nastąpił wybuch w pro.f h >wni. 
30 żołnierzy poniosło śmierć na miejscu. W za­
głębiu naftowem w Baku z nieznanych powo­
dów, eksplodował zbiornik z gazami, a siła 
wybuchu .zburzyła kilka budynków. TV fabryce 
samolotów w Odessie wybuch! pożar, który 
zniszczył znaczną część warsztatów, oraz trzy 
samoloty. Należy przypuszczać,, że - zamachy 
są dziełem organizacji kotrrewolucyjnej.

Gramofon i jazzband w węgierskich 
szkołach tańca.

Oryginalne rozporządzenie wydało węgier­
skie ministerstwo spraw wewn. w sprawie pub­
licznych szkól1 tańca. W tych mianowicie szko­
łach. gdzio do tańców a kom pa n ju je gramofon, 
wolno używać tylko takich płyt, na których 
znajdują się wyłącznie znaki muzyczne bez 
tekstu. Tam zaś, gdzie przygrywa orkiestra 
jazzbnndow.i może się ona składać tylko 
z trzech mu?3rków.

PISMO WYDAWANE TYLKO PRZEZ 
KOBIETY.

Już wkrótce ma się ukazać w Londynie pi­
smo wydawane i założone tylko przez kobiety, 
p. n. ..Cali” (wezwanie). Kapitał zakładowy te ­
go pisma ma wynosić l  milion funtó-w, a na.- 
bywcami akcyj mogą być tylko kobiety bez 
TÓżnicy

BIAŁE WILKI W TYROLU.
W Tyrolu pojawiły się białe wilki, co we­

dług opinji tamtejszej ludności ma być zwia­
stunem srogiej i ostroj zimy. Podobno w r. 
1928 pojawiły się w górach białe orły, których 
kilka sztuk zastrzelili myśliwi. Zmianę upierze­
nia orłów przypisywali górale tyrolscy niezwy­
kłemu obniżeniu się temperatury na początku 
zimy.

U f d i a  _ w * f

POLITECHNIKA WARSZAWSKA POŚWIĘCA 
, NOWE PAWILONY. 1

W ub. niedzielę obchodziła Politechnika 
warszawska, uroczystość inauguracyjną nowego 
roku akademickiego. Przemawiał rektor prof. 
Fszenicki, składając ■ sprawozaaaie za rok 
1929/30. W roku tym Politechnika miała 4 tys. ‘ 
słuchaczy, w tem 205 kobiet. Ukończyło słudja 
w roku sprawozdawczym 389 studentów ze 
stopniem inżyniera, oraz 3 ze stopniem doktora 
nauk technicznych. W dalszej części uroczy­
stości odbyło się wręczenie dyplomu doktor: 
nauk technicznych honoris causa Wł. Bogdano­
wi Huften-Czaipskiomu. za zasługi położone 
przy organizowaniu Politechniki w r. 1915.

Niezależnie od powyższej uroczystości od­
było się w tym samym dniu uroczyste poświę­
cenie gmachu wysokich napięć, radjotechniki 
i teletechniki. jako nowych pawilonów1 tej u- 
czclni.

CZEGO DOMAGAJĄ SIĘ STUDENCI- 
PRAWNICY.

Na VIIT. Zjeździć Kól Prawniczych Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, który odhył «ię w ub 
miesiącu W* Gdańsku, młodzi prawniev wysunęl- 
szereg postulatów. Między inneni; opowiedzieli 
się ani za egzaminami wstępnemi dla zapisują­
cych się na wydział prawa, za utrzymaniem wy 
sokiego poziomu teoretycznych »stud jów, za 
ogólnym charakterem studjów. z tem zastrzeże­
niem. żo pożądanem jest tworzenie działów spe 
cjalnych ina wzór Szkoły Nauk Politycznych' 
któreby uzupełniały ^udja ogólne Dalej żądaj; 
prawnicy egzaminów przedmiotowych, w miej­
sce obecnych grupowych, które zmuszają stu­
denta do składania w tym samym dniu egza­
minu z kilku przedmiotów.

Na Zjeździć Gdańskim poraszaio również 
sprawę wprowadzenia lektoratów języków ob­
cych na wydział prawa, oraz opowiedziano się 
za polskim systemem studjów. z tem zastrzeże­
niem. by terminu uzyskania doktoratu nie o- 
granic.zano do 2 lat i by kompetentne czynniki 
raz wreszcie skończyły z eksperymentowaniem 
w dziedzinie układania programów' studjów 
IV k w e s tja c h  o charakterze ogólnym Zjazd wy­
powiedział sie za zniesieniem instytucji sądów 
pokoju i niejćwalifikowanyoh obrońców.
PRACA KRAKOWSKIEGO „ODRODZENIA".

Zbliżający się ku końcowi ub. trymestr po­
święciło „Odrodzenie11 pracy .wewnętrznej i 
z malemi tylko wyjątkami występowało na te­
renie ogólno-akademićkim. Praca ta streszcza 
się w referatach, k tóre wygłosili na zebraniach’ 
ogólnych p. red. Matyasik, p. dyr. Makowski, 
p. mgr. Turcrwicz, p. red. Sopicki. Oprócz ze­
brań ogólnych odbywały się zebrania poszcze- 
trólnyeh sekc.yj jak filozoficznej, k tórą  prowa­
dzi ks. dr. Czartoryski, społecznej, oraz sekcji 
koleżanek. Odbyły się również dwa zebrania 
towarzyskie, to  jest Herbatka zapoznawcza, 
oraz tradycyjny obchód św. Mikołaja. Z wystą­
pień .Odrodzenia11 na terenie ogólno-akademic- 
kim podkreślić należy rzucenie inicjatywy do 
wskrzeszenia Zjednoczenia Katolickich Organi- 
zacyj Akademickich, oraz pomoc udzieloną 
przez „Odrodzenie11 przy poświeceniu Dom: 
Akcji Katolickiej. Ostatnio członkowie „Odro­
dzenia11 wzięli liczny udział w cyklu wykładów 
ks. arcybiskupa Teodorowicza.
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Przebojowy diwiekowlec bieżącego sezonu!
Arcydzieło filmowe stojące na wyżynie najdoskonalszej sztoki, 

porywafąre mistrzowską reżyser ją i genjalną grą.

NOC UPOJEŃ
Zachwycająca pieSń m iłości i szcze&cla.

W  at.  ro la c h : Iwan Petrowścz — Agnes Esterhazy
Wspaniałe zd ęcia zimowe w St. Moritz. — Bal maskowy na lodzie I 

W program ie uzupełn ien ia  dźwięków c.
foczątek seansów codziennie o yodz. o. [ i wieczór, w niedziel? i święta o godz. 3 pop o, 

Cany miejsc normalne. — ---- - —  sala dobrze ogrzana
rem

*> <

Z dziejów armji polskiej we Francji
Idea le g jo n u  polskiego w KanaJ/ie 
lakami w niemieckich munaurach. —

— Ba Jończycy na froncie. 
Śmierć ] inż. > Szujskiego.

II. W drugiej pMowie 1914 r. wychodźtwo 
polski? w Ameryce miało zamiar tworzyć lo­
gion polski pod sztandarem angielskim. Zwią­
zek Sokołów oświadczył, że sam dostarczy 
4.000 ludzi. Ponieważ Stany Zjednoczone były 
neutralni', przeto próbowano porozumieć się 
z rządem Kanady. W tym celu wyjeżdżała de­
legacja złożona z dr. Starzyńskiego p. Sntul- 
skiego i p. Karabasza. Ale projekt ten przyję­
to tam bez entuzjazmu. Ludzi zdolnych <1o 
noszenia, broni było jeszcze wtedy we wszyst­
kich krajach dużo. lecz wyekwipowanie i uzbro- 
jen i o leli natrafiało na trudności. Polaków zaś 
traktowano podejrzliwie r, togo powodu, że 
po stronie Austrji i Niemiec walczyli również 
ochotnicy polscy i to w liczbie o wacie więk­
szej. W samem zresztą wychodźtwie polakiem 
nie było zgody co do kierunku polityki. Orjcn- 
tacja austrofilska ruiała dużo zwolenników, 
a po zajęciu Królestwa Polskiego‘w r. 191." 
przez Niemców ich nadziejo wzrosły.

Wo Francji liczba ochotników polskich' ..od 
koniec 1914 r. wynosiła, blisko tysiąc. Najwię­
cej było ich w Bajonnie. Druga konipanja bn- 
taljonu .,C“ Legji Cudzoziemskiej była prawie 
całkowicie polska. "We wrześniu 1914 r. ocho­
tnicy ci otrzymali sztandar polski, który po­
święcono w miejscowym kościele. Sztandar 
ten jednak nigdy nio był pokazywany na uro­
czystościach. bo oficjalnie nie było w Legji 
Cudzoziemskiej żadnego oddziału polskiego. „

Po dwóch miesiącach ćwiczeń, w pierw­
szych dniach listopada 1914 r. Bajouezycy zna­
leźli się na froncie. Po przeciwnej stronie, 
w armji niemieckiej byli też Polacy. Gąsiorów- 
ski twierdzi, że już wówczas Polacy ci przecho­
dzili masowo na .stronę francuską.

„Już w czasie bitwy nad Marną — pisze 
Gąsiorowski — 'całe gromady Polaków przecho­
dziły do Francuzów i to przechodziły dobro­
wolnie. nie przymuszono wcale".

Wobec tego aeroplany francuskie, rozrzu­
cały odezwy do Polaków, a wśród jeńców wy­
szukiwano mówiących po polsku.

Pod koniec listopadj dowiedziano się. że

Szukanie kontaktu z Po- 
Ankieta „Polonji".

naprzeciw . ąMcdniego oucinka znajduje się 
pułk niemiecki, złożony przeważnie z Polaków. 
Wj-sidno wtedy kilku ochotników, którzy we- 
-•/!’ do najbardziej wysuniętych* rowów strze­
leckich i gdy zapadł zmierzch, prom.wali ua- 
w .re ć  rozmowę. Gdy się to nie w lali, zaczę­
li śpiewać ..notę". „Boże. coś Pol-kę‘. .;War- 
6zawi*nkę"‘ i wreszcie różne krakowiaki. Po­
jem  reden z żo’n:erzy wziął tubę i zawołał:

- Czy «fv.zycieV
Po chwili. okopy nieprzyjacielskie edpowio- 

wiedziały:
— Słyszymy.
— Jest- nas tu cała kompaiija polska. 

A was tam jest dużo?
— JftSd nas cala kupa!
— Chodźcie do nas, nic wam się we stanie, 

przyjmiemy wa« serdecznie.-. Tu sami Polacy!...
— Nieprawda! •  !

' — Na dowód, żeśmy Polacy, pokażemy 
wam jutro, za dnia. nasz polski sztandar... bo 
dz.iś ciemno...

— Dobrze, proisimy!
— Czy rozumiecie?

Tak. — Dobranoc. — Nio pozwalają 
nam mówić...

Na tern. pisze Gąsiorowski, skończyła się 
ta pierwsza historyczna rozmowa Polaków 
z Polakami.

Nazajutrz, 28 listopada, narl okopami po­
wiał sztandar Bajończyków. trzymany przez 
inż. Wiad. Szujskiego, syna znakomitego hi­
storyka. Z rowów niemieckich posypały się 
strzały. Bujońezycy zrozumieli, żo w ciągu no­
cy przesunięto żołnierzy polskich na dalszy 
odcinek, Wobec tego oddział polski pociągną! 
okopami w bok. Nagie znowu gruchnęła salwa. 
Szujski dźwignął się. by zwinąć ukochany 
sztandar, dziurawiony kulami, lecz w tej samej 
oliwili padł przeszyty kulą. Tak zginął pierw­
szy chorąży Bajończyków.

Liczba ofiar zaczęła się szybko zwiększać. 
Ginęli Bajończycy i Ttuoilczycy (tak nazwani 
od koszar Kcmllyj. ginęli także ochotnicy pol­
scy w Marokku i pod DańlaneJamf.

S i i e r a t u r a  i  fo in o .
Skąd wziął Mickiewicz swą słynną 

„Jendykowi-Gzówną“  w Panu Tadeuszu.
P. Jan Czubek, badacz literatury wydał 

* rękopisu X. Walentego Odymaiskiego „Oblę­
żenia Jasnej Góry Częstochowskiej'1 pieśni dwa 
naście (w wydawnictwach Polskiej Akademji 
Umiejętności). Poemat ten jest w wielkiej mie­
rze pod wpływem „Goffreda" T. Tassa.

W przemowie od tego oryginalnego zabytku 
literatury staropolskiej pisze J. Czubek: ..litwo­
rów Odymaiskiego poza szczuplem kołem hi­
storyków literatury dziś już nikt nie czyta, 
a  jednak młodzieńczy profesor kowieński, przy­
szły autor „Pana Tadeusza" okazał tyle zaję­
cia dla dawniejszej literatury, żo poprosił swe­
go wileńskiego przyjaciela o przysłanie mesja- 
dy  Odymaiskiego i mimo „ustawiczności jed- 
nejże m ateryej" (słowa Odymaiskiego) przeczy­
tał cały ogromny poemat, jak to mówiono, od 
deski do deski, czego najlepszym dowodem nie­
śmiertelna Jendykowi-czówna w ..Panu Tadeu- 
szu‘“ (III, 29), która z mesjady Odymaiskiego 
swój ród wyprowadza".

„Moja spowiedź" Poli Negri.
Za parę miesięcy ma się ukazać w Paryżu 

książka Poli Negri p. t. „Moja spowiedź". Bę­
dzie to rzecz o jej przeżyciach miłosnych i o 
jej życiu. A rtystka powiada, że w książce tej 
skorygowała różne ghipstwa, jakio o niej na­
pisano w Ameryce dla reklamy. Mówi rów­
nież, że po 12-tu latach gry przed niemą ka­
merą, pragnie znowu znaleść się na scenie ży­
wej. Jedzie w styczniu do N. Jorku i zamierza 
wstąpić na scenę, gdzie będzie grywała w dra­
matach.

CHINY TEŻ „KRĘCĄ".
Nie należy myśleć, jakoby Chiny, kraj gło- 

łSu i ciągłych rewolucyj nie luDiły kina. 
Owszem, przedstawienia kinow irsą stałemi roz­
rywkami Chińczyków. Ogółem jest w kraju 
Żółtego Smoka 233 kinoteatry. Moda na filmy 
dźwiękowe i tam  daje się odczuwać, chociaż 
film niemy jest tam chętniej widziany. Prze­
ważnie wszystkie filmy wyświetlane w Chi­
nach są  pochodzenia amerykańskiego, ale osta­
tnio Chińczycy zaczęli sami nakręcać własne 
ó brązy. W roku 1927 zrobiono około 50 filmów 
ichińskich.
I NĘDZA STATYSTÓW W HOLLYWOOD.

Według ostatnich' obliczeń, w głośnem Hol­
lywood znajduje się obecnie 17.000 osób, łudzą­
cych się nadzieją wystąpienia choćby w roli 
statystów  na deskach tamtejszych przedsię­
biorstw kinematograficznych. Ponieważ zaś 
.wszystkie te przedsiębiorstwa razem wzięto 
nie mogą zatrudnić więcej, niż 900 osób, mo­
żna więc. sobie wyobrazić, co aa nędza pauujo 
wśród tego tłumu dziewcząt, kobiet i mężczyzn, 
wzdychających do karjery filmowej.

Honorarjum sta tysty  kinematograficznego 
sięga czasem ośmiu dolarów dziennie, zwykle 
jednak tylko sześciu dolarów. Przy panującej 
w Hollywood drożyżnie, wynagrodzenie takie 
nie jest zgoła wygórowane, a przytem jest tyl­
ko dorywcze. Ale nie odstręcza te  tych tłu­
mów, żądnych dostania się do „raju" kinema­
tograficznego.

llin  a rasy ilu.
(II .)  S łyszeliśm y, — i n ie  kw apim y sie  

do zbytnich żalów i rozgoryczeń z tego  
powodu. Rozumiemy, że w  tym olbrzymim  
w strząsie, przez jaki przechodzi dusza 
polska w  obecnej m etam orfozie, w ycho­
dząc z  nocy n iew oli na jasny dzień  swo­
body, że w  tym przew rocie, sięgającym  
fundam entów życia duchow ego, w szystkie  
w artości wychow aw cze, w szystk ie hasła  
przew odnie w inny być w zięte na now o na 
w agę, że należy wypróbować hartu ich 
i dośtosow alności do now ego życia. 'W y ­
m aganie to — tak naturalneI W  dorobku  
ideowym  w  X IX  w., jak w  koronie drzewa 
po srogiej zim ie, m usi się  zbadać skrupu­
latnie, które z gałęzi mają w  sobie m iazgę 
wzrostu, a które już obum arły i wym aga­
ją usunięcia. Rozum iem y w iec , że i z 
gwiazd, które zapalała nad P olska w ielka  
poezja w. X IX , n iejedne m uszą pogasnąć, 
że n ie  w szystkie tony, którym do  ̂ wtóru  
oddźw iękaly dusze ojców i dziadów na­
szych. znajdą także oddźw ięk w  duszach  
w spółczesnych i przyszłych generacyj.

Zapewne i n ie  w szystk ie  tony Mickie­
wicza. Któż np. potrafi z drżeniem  serca  
j w  u n iesien iu  w iary chłonąć w  sieb ie  w i­
zje X. P iotra, dzisiaj, gdy jej cześć istotna 
jawą już się  stała dotykalną? Któż zgłę­
b ić dzisiaj zdoła przepaść rozpaczy patrjo- 
tycznej K o n r a d a  W a l l e n r o d a ,  n ie  
znając ni w  przybliżeniu takich ostatecz­
ności uczuciowych, w  jakie bohatera tego 
poem atu w pędziła potrzeba ojczysta?

A le czyż z tego w ynika, że patrzymy 
dziś na nieunikniony zmierzch M ickiewi­
cza? Że w obrzędzie niniejszych Dziadów i

listopadow ych poto tylko w yw ołaliśm y du­
cha poety, by stw ierdzić jego niew czó- 
sność, by go egzorcyzm em  odepchnąć 
w głab przeszłości?

Nie nlega najm niejszej w ątpliw ości, żc 
tak n ic  jest. R zeczyw iście, n ie trzeba tra­
cić słów  na fo. że w spółczesność i potom ­
ność spojrzy na M ickiewicza innem i, swo- 
jemi oczami, że dla pewnych jego -warto­
ści m oże n ie  znajdzie ona w  sob ie naie- 
żytego odczucia. N ie om ylim y się  zape­
w ne, przypuszczając, że niebaw em  zatrze 
sie  w  wyobraźni narodu ten naprzyklad  
w izerunek M ickiewicza, który długi czas 
określano wyświechtanym  już term inem : 
wieszcz. W ieszcza wiara poety w zmartych- 
w stanie P olsk i przyoblekła się  w ciało, to 
też m vśleć się  o niej bedzie jako o zjawi­
sku w ypełnionym , zainknielem , już histo- 
rycznem tylko.

A le przecież poza tą jedną, odsuniętą  
dziś, ileż  w M ickiewiczu wartości żywych, 
nicprzebrzm iulych. czy naw et dziś dopie­
ro w należylem  ukazujących się św ietle! 
Tak więc — rzecz szczególna — dzisiaj 
w reszcie coraz pow szechniej i'co ra z  p il­
niejszą zwraca się  uw ago na w ysoka, przez  
nikogo w Polsce nie przew yższoną m iarę 
artyzmu, na n iedościgle p iękno jego p oe­
zji. Z pięknością tą zżyliśm y się  dotąd 
w łaśnie, jak ze zdrowiem , n ic  wcłiodzac 
w nią zbytnio, n ic  rozeznając istoty, n ie  
ceniąc w reszcie należycie, a to dlatego, że 
jest i że się  wydaje tak prosta, tak sama 
przez sie  jasna i oczywista, że tak n iby to 
zwyczajnie, bez trudu w ypływ ała z pod 
pióra noety w  kształcie odraza doskona­
łym. Jak potężnej m ocy twórczej w yni­
kiem była, jak niedościgła i niezrów nana, 
jak praw ie poza tern nieosiągalna jest ta 
prostota p iękna, z tego naogół n ie  dość i

wyraźnie zdawaliśm y sob ie spraw ę. A w ła­
śn ie w te przedew szystkiem  strono patrzą 
dziś zarówno badacze, jak i sami w spół­
cześni poeci, młodzi m iłośnicy twórczości 
M ickiewicza. >

Może n ie  dosyć wystarczające w ydało­
by s ię  kom uś św iadectw o krytyków, choć­
by takiej m iary i bystrości, jak prof. J. 
U jejski, jak W acław  Borowy; pom iniem y  
w ięc te uwagi, które oni pośw ięcili n ieda­
wno artyzmowi poezji M ickiewicza. Dla 
przykładu zaś powołajm y tu na św iadec­
two paru pisarz}” znam ienitych i — co n ic  
jest bez znaczenia —  bynajmniej n ie po­
dejrzanych skądinąd o u leganie urokom  
tradycji, czy nawykom opinji polsk iej. Tak 
naprzyklad, przyznaje M ickiewiczowi Boy  
Ż eleński, że sam jeden on dokonał dzieła, 
nad którew  we Francji pracowały cale  
pokolenia: m ianow icie stworzył now ocze­
sny język poełycki. „Jeden człow iek uczy­
nił ten olbrzymi skok, ten tytaniczny -wy­
siłek , aby przebyć tę przepaść, jaka nas 
dzieli od Europy i stanąć jednym susem  
w rzędzie , najw iększych twórców świata. 
•Tcdcn człow iek zastąpił w sferze naszego  
języka cierpliw ą pracę w ieków , świadom y  
w ysiłek  pokoleń i uczynił zeń narzędzie  
najsprawniejsze, najdoskonalsze skrzypce, 
najw spanialszy organ, najbogatsza orkie­
strę i paletę m alarską11. W reszcie także  
f ten pisarz, skądinąd tyle zamętu wpro­
wadzający w  nasze pojm ow anie M ickiewi­
cza, zamyka sw e wywody wykrzykiem  za­
chwytu nad nicprzebranem  bogactwem  
/ p ięknem  twórczości „naszego — jak p i­
sze — najw iększego poefy, najwdększego  
cudu, jakiego k iedy było św iadkiem  pol­
skie życie".

Podobnież Antoni Słonim ski przyznaje! 
się: „uw ielb ien ie dla tego poety (M ickie-*

Nadeszły święta Bożego Narodzenia, Ko­
mitet Wolontarjuszów zebrał trochę skromnych 
darów i przesiał je żołnierzom polskim.

Tymczasem w Vevey, w Szwajcarji, po­
wstał Komitet Polski i pod kierownictwem 
Sienkiewicza i Paderewskiego rozwinął wielką 
działalność filantropijną. Zbierano składki na 
Polaków w całym święcie. We, Francji akcję te 
utrudniał ambasador rosyjski. Izwolskij. W płj- 
wy rosyjskie tak silne były jeszcze w torfy we 
Francji, że gdy paryska „Polonia’1 zorganizo­
wała ankietę w sprawie polskiej, ogromna 
większość polityków francuskich nio śmiała 
wspomnieć o niepodległości Polski. Gąsiorow­
ski podaje, żo gdy na,stawano na Jerzego Cle. 
menceaua. by wypowiedział swą. opinję, ten 
wybuchnął oburzeniem:

—  Co. chcesz pan. żebym się narażał Ro­
sji, żebym Rosję nastawiał przeciw Francji? 
Nic. z tego. proszę mnie zectawić w spokoju!

Wśród tych. którzy midi odwagę mówić 
o niepodległości Polski. Dyl i: E. TTerriot, L.
Martin. P.i Piohon. ’ K. FIafhinnVion (słynny 
astronom i inni.

fp ort
WaSasiewiczowna w rzędzie najlepszych 

sportowców Ameryki.
Lista dziesięciu najlepszych sportowców 

Stanów Zjednoczonych A. P. obejmuje w b. r. 
następujące nazwiska: 1; Hobby Jones, mistrz, 
golfa. 2) Clarenco de -Mar. maratończyk, 3) II<:■■ 
ien Madison. 17-lefuia rekordzistka pływacka, 
4) tld en  WiJI.s-Moody. mistrzyni świata w tyn- 
nisie, 5) Rarncy Borlingcr. znany wicloboista. 
G) Stanisława Walsh (Walasiewjezówna), naj­
szybsza kobieta świata, 71 Ray Rnddy. pływak 
nowojorski. R) Tommy Hitchcock, n a j l e p s z y  

gracz polo, 9') Harlow R.othert, piłkarz i mio­
tacz kulą, 10) Georgo Simpson. doskonały 
sprinter.

Szóste miejsce Polki Wulas'ewiozówny jest 
dla nas cennym dorobkiem propagandowym.

Włoskie ,,święto wiosny" z udzia em 
Polek.

PALA otr/.\mal oliejalm* zaproszenie ,>,1 
Włoskiego Zw. Lekkoatletycznego na doroczne 
„Święto Wiosny" we Florencji między 2!) a 31 
maja 1931 r. W czasie „Święta Wiosny" odby­
w ają się międzynarodowe zawody lekknatle. 
'tyczne, popisy gimnastyczne, zabawy itd. Pra­
wdopodobnie 17. LA przyjmie zaproszenie 
Wioch i wyśle na wiosnę kilka czołowych za­
wód niczek.

CftucfF ws>ydam>mi&s*f.
ANDRZEJ STRUG: „Chimera" — powieść, 

wyd. drugie. J . Mortkowicz. Kraków, Warsza­
wa. Dwie części; str. 218 i 211.

ANTONI LANGE: „Gdziekolwiek jesteś" __ 
poezje, J . Mortkowicz. Śtr. 181. Jest to drugie 
'wydanio „Rozmyślań" z r. 1906, uzupełnione 
kilku drobnemi wierszami znakomitego autora, 
zmarłego niemal w zapomnieniu 17-go marca 
1929 r.
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<vicza) jest jednem z najm ocniejszych  
uczuć, jakie runą w życiu kierują". O sz la ­
ce jego mówi, że jest „m ęska i n ieśm ier­
telna", o kolorystyce jego i plastyce, że  
„nie podlega żadnym m anierycznym  fe ­
brom", a o obrazowości, że „równie jest 
prosta, jak i głęboko trafiajaca w serce". 
Pow agę zaś i „rzetelność m ickiew iczow ­
sk iego  słowa" przenosi on o w iele ponad 
„dowolność. — iak pisze — i zgubną p łyn­
ność w iersza Słowackiego". W brew  utar­
tym sądom okresu poprzedniego, okresu  
Młodej P olsk i, wyraźnie głosi, że zosta­
w ienia z M ickiewiczem nawet Słowacki 
wytrzym ać nio może.

Podobnież i Jul. Tuwim mówi o „w ście­
kłych, zawrotnych, otchlannych cudow no­
ściach M ickiewicza, najgenialn iejszego p oe­
ty, jakiego ludzkość dotychczas n ie  w yda­
la"; zastrzega, że trzeba być sam em u poe­
tą, by spelna pojąć doskonałość jego arty­
zmu („runąć, utonąć, spalić sie  w n ieb ie  
i p iek le  jego słów  —  m oże tylko poeta"), 
przyznaje w reszcie, żc  m im o w szelk ich  
w ydoskonaleń formy w poezji w sp ółcze­
snej, M ickiewicz-twórca do dziś dnia jest 
nieprzew yższony, urokowi jego n ięsp o-  
sób się  odjąć; on jeden niedościgłą mocą 
piękna wciąż jeszcze „poetów m iażdży, 
zabija", —■ a to w łaśnie jest „nasza śm ierć 
najsłodsza". '

W ystarczy zapew ne tych przytoczeń, 
by poznać, co w M ickiewiczu pociąga naj­
bardziej w spółczesną generację, jak on 
łajn jest dzisiaj szacowany w łaśnie jako  
artysta. Można bowiem  już stąd wysnuć  
pew ne w nioski o tom, z której stroni’ 
uważać będzie pokolen ie dzisiejsze Mic­
kiew icza, jakie wartości umacniać będc 
obecna faze jego kultu.

STANISŁAW PIGOŃ.
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P i ą t e k  12: św. Aleksandra.
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POSIEDZENIE WYDZIAŁU FILOG, POL 
AKAD. UM. odbędzie się d,n. 15 jbttf. o 5 pop. 
Porządek dzienny obejmiiijc: 1. Czł. I. Chrza­
nowski Domniemane źródło pomysłu rozprawy 
Jana  Śniadeckiego o pismach klasycznych i  ro ­
mantycznych, 2. Czl. W. Klinger: Z mniej ja ­
snych podań z  Historji Ilerodota: ofiary gro­
bowe na  wzgórzu Trojańskiem, 3. Czl. I. Chrza­
nowski: przedstawi pracę dra Jerzego Bujań- 
skicgo .p. t. Wyspiański, człowiek teatru. Po 
referatach nastąpi zwykle posiedzenie admini­
stracyjne

FATALNY WYPADEK NAJECHANIA 
PRZEZ SAMOCHÓD. Samochód osobowy z Kra 
kowa najechał na drodze między Byczyną a 
Jaworznem na szofera autobusu Ludwika Ci 
chego, który był zajęty naprawą wozu. Cichy 
doznar złamania prawej nogi w kostce Po wy­
padku szofer auta osobowego, niestwierdzone 
go nazwiska, zabrał kontuzjonowanego kolegę 
n a  swój wóz i odwiózł go do szphala górni­
czego w Jaworznie.

SPADŁ Z DACHU DOMU przy ul. Wrzesiń 
fikicj 10 Jakób Lustgarten (1. 40), majster bla­
charski i poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki 
przewieziono do Zakładu medycyny sądowej.

ŁOMEM ŻELAZNYM PO GŁuW IE. Pogoto­
wie ratunkowe wyjeżdżało wczoraj na ul. Pod- 
brzczie 2 do 25-letn. Karola Rumplera, lakierni­
ka, którego nieznany osobnik pobił łomem że­
laznym po głowie. Rannego po opatrzeniu prze 
wiózł lekarz do szpitala.

RANIONY W POŚCIGU. Dnia 9 hm. przo­
downik dzielnicowy dowiedziawszy się, że w 
mieszkaniu Klimków, przy ul. Podbrzczie 5, 
znajdują się sprawcy kradzieży mieszkaniowej 
na  szkodę D. Jakubowicza, zam. przy ul. św. 
Scbastjana 31, dobrał sobie do pomocy jednego 
szeregowego policji i -razami udali się do wspom­
nianego mieszkania. Zastali tam pięciu osobni­
ków, a to: Klimka Piotra, Klimka Maijana,
Klimka Adma, Kitę Franciszka, karanych kil­
kakrotnie za kradzieże, oraz Strączka Ludwika, 
rówuioż "karanego za kradzieże, który oMatnio 
wyrokiem sądu okręgowego w Samborze zo­
stał skazany na dwa i pół lat więzienia za kra­
dzież, jednak z powodu choroby otrzymnf przer­
wę w odbyciu kary w dniu 11 października br. 
do dnia 10 stycznia 19 U z obowiązkiem zgło­
szenia się w Tli Komisariacie PP. w Krakowie. 
Szeregowi policji doprowadzili wymienionych 
osolmików do Komisarjntu. Na rogu ulicy Brzo­
zowej i Dietla Strączek począł uciekać^ przo­
downik dzielnicowy puścił się za nim w pogoń, 
wzywając kilkakrotnie do zatrzymania się. 
.Strączek u idząc, że odległość pomiędzy nim 
a ścigającym zmniejsza się, podniósł kamień, 
usiłując rzucić- go na przodownika, który w tym 
momencie uzył broui palnej, raniąc lekko Strą-A 
czka. Strączek po opatrzeniu przez lekarza zo­
stał odstawiony do aresztów policyjnych.

OSTATNIA KRONIKA POLICYJNA notuje 
cały szereg drobniejszych włamań i kradzieży. 
M. in. ze skiepii Roscnfclda przy ul Knlwaryj- 
skiej skradziono większą ilość artykułów spo­
żywczych, ze sklepu cukierniczego Fiirbera 
przy ul. Jasnej, wyroby cukiernicze, pieniądźe 
i garderobę, z mieszkania kupca Rabenstorcba 
pT7.y ul. Blich bieliznę i garderobę wartości 
S.OÓn zł. i t. d.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁOW ACKIEGO
Piątek:' -..Niepr: yjaciółka" (przedst. popular­

ne — eeny zniżonej.
Sobota: „Proboszcz wśród biedaków11 (pro-mje­

ra — nowość"). .
Niedziela jio południu: „Roay" (enr w zniżone"). 
Niedziela u ieczór: ,,Proboszcz wśród bieda­

ków".
REPERTUAR TEATRU „Ba GATELA".

Sobota: „Niebieski Wale-" (godz 7.15 i 9.50). 
Niedziela: „Niebieski Walc" Cgodz. i .15 i 9.30).

R EPER T U  A R KI NOT i ’ ATR ÓW.
WANDA „Noc upojeń" (w gł. roli Iwan Pe- 

trou ic z  i.
APOLLO: „Wesoły Madąyj (w gl. roli Ramon 

Novarro).
SZTUKA: „Drogii do raju" (w gl. roli Liljau 

Hamw).
CORSO . P iraci Pa-mscy".
WARSZAWA; „Dusze w niewoli" (w gł. rolach 

Ludwik Solski, Żofja Batycka).
UCIECHA; „Pokusa" [Wrota Garbo).

E. W1LLMAN-PUACZOWA prol. Kraków.
skiego Konserwatorium wystąpi wraz z swymi 
uczennicami Konserwatorjum w niedzielę w Ba­
gateli o 3.30 popołudniu, gdzie wykona szereg 
przepięknych obrazów plastycznych. — (Szcze­
gółowy program zamieszczony na afiszach. Bi­
lety sprzedaje kasa teatru „Bagatela".

i  TLATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. DzLiaj 
na przedstawieniu popularnem, po cenach zniżo­
nych, nadzwyczaj oryginalua, pełna niezw vkłego 
komizirnu satyryczna komedja AiitoiniAi „NieprzY- 
jaciólka" z p. Jaroszewska w roli tytułowej w  oto­
czeniu pp.; Bednarskiej, Dąbrowskiego, Pabisiaka, 
Pawłowskiego i Szymańskiego. .Tutro premjera ar- 
cywesołej' komudji Lorde i Chaine, w przt-kt d h  
Eawarda Woron:eckie£ro .Proboszcz wśród bi?da- 
tków" — dalszy ciąg historji popularnego probosz­
cza Pellegrin i jegr niezwykłych przygód. Reży- 
ieroya.na przez p. Wacława Nowakowskiego, ko-

0 budowę kościoła parafjalnogo w Dębnikach,
O budowę murowanego kościoła na Dębni­

kach układano się jjiż -w czasie pertraktacji 
o przyłączenie zawiślańskich gmin do Krako­
wa. W roku 1910 Rada m. Krakowa powzięła 
pamiętną uchwalę oddania nod kościół na Dę­
bnikach odpowiedniego placu -z gruntów miej 
skich i przyczynienia się d'o kosztów budowy 
kwotą 100.000 koron, jakożo k-oścłół ten ma 
być zbudowany k i  upamiętnieniu stworzenia 
Wielkiego Krakowa.

-Opasy wojenne i powojenne wstrzymały ak 
cję. Dopiero z początkiem roku 1920 utworzył 
S'ę zpcśród dębnickich parafjan obszerny a na­
stępnie ściślejszy Komitet, który sobie przy­
siągł w zabiegach nie (ustawać, póki w miejsce 
dzisiejszego ' barakowego kościółka nie stanie 
'piękna monumentalna i swemu podwawelskie­
mu otoczeniu odpowiadająca świątynia. Komi­
te t pod przewodnictwem ks>. proboszcza Jana 
Syn.iora działa szybko i sprawnie. Uzyskano 
'on gminy Kiakowa grunt pod Frosmói i to ten. 
z uznaniem przyznać trzeba. który ^obie -para- 
Ifjanie dębniccy 'upatrzyli. Spowodowano, żc 
Książę Metropolita wydał dekret ustanawiają­

cy samodzielną Paraf ję Dębnicką Zebrano' 
*w drodze dobrowolnych składek kilkadziesiąt 
•tysięcy złotych, jako początkujący fundusz na 
•budowę nowego kościoła

Zapał ludności miejscowej do dzieda jest 
v lelki, a dowodem tego jednomyślne uchwały, 
powzięte ua zebraniu obywatelskiem. odbytem 
w dniu 8 bm. w  sali p. Adamskiego w Dębni­
kach, w sprawce przeprowadzenia akcji budowy 
kościoła i dalszego giomadzenia na ten cel 
Ifunduszów. Niemniej ujawnia się duże zainte- 
iresowamie dla tej sprawy w Książęco .Metropo­
litalnym  Konsystorzu oraz u w.-zy«tkich czyn- 
Iników miejskich, a co więcej doznaje ona roz- 
igłosu i w dalszych okręgach kraju, skoro roz­
chodzi się o jeden więcej pomnik -pietyzmu 
'i piękna dla sławy Wielkiego Krakowa.

P  z  i  ś  

w RA U J  O
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6 . FITELBERG
t Dyrekcja)

W czwartek 11 bm. przedpołudniem odby 
io się na cmentarzu rakowickim przeniesienie 
z wtok śp. Feliksa Jasieńskiego, wielkoduszne­
go ofiarodawcy zbiorów muzealnych d a  Mu 
zcum Narodowego — do grobowca ufundowa­
nego przez gminę m. Krakowa. Po mszy św. 
odprawionej w kaplicy -cmentanej przez ks. 
kapelana Staicha nastąpiło przeniesienie zy lok 
W uroczystości żałobnej wzięli udział: z ro­
dziny: żona- zmarłego .Tanina- Jasieńska, siostra 
Aleksandra lir. Łosiowa z Warszawy, syn inż. 
Henryk Jasieński z żoną i p-ni Bcaupre. Matka 
zmarłego, zamieszkała w Warszawie, z powo­
du bardzo .p idesziego wieku i siostra Jadwiga 
Siemiątkowska z powodu choroby nie mogły 
wziąć udziału w pogrzebie. Wśród publiczno­
ści byli obecni: wiceprezydent m. r. SchneMer. 
konserwator w ijowódzki dr. Oleś. z Komitetu 
Muzeum Naroilowe.go dyr. Ryszard, z Muzeum 
Narodowego dyr. dr. Feliks Kopera- z urzędni­
kami Muzeum itd. Uroczystość uświetnił chór 
urz.ędników miejskich odśpiewa mi cm pieśni re­
ligijnych w kaplicy i przy grobowcu.

Przy wyniesieniu /.-włok przemówił ze sto­
pni kaplicy b. premier prof. Nowak imieniem 
(gminy i Komitetu Muzeum Narodowego, pod­
nosząc zasługi Zmarłego jako fanatycznego 
miłośnika sztuki, zbierającego z zaparciem się 
isifiii4 i ograniczeniem do minimum swych ży- 
ci-oiwcli potrzeb dzieła sztuki.- Chociaż nic 
Krakowianin z urodzenia dat swe przebogate' 
tzbicrY.",gromadzone z tak wielkim znawstwem 
przez c a l e  żve'ic. Krakowowi a nh^ innemu

łmiastu w Polsce, bo tu w tym prastarym gro­
dzie polskiej sztuki i kultury, umiłowanym 
.‘przez -niego dla zabytków, znalazł tradycje tej 
Sztuki 1 kultury gięboko wśród jego mieszkań- 
łeów zakorzenione i żyjące, tradycje bedące do- 
"konałem podłożem do dalszego rozwoju sztu­
k i i kultury polskiej. Wdzięczne miasto Kra 
ków. którego Muzeum Narodowe śp. Zmar­
ły  tak p"1 królewsku wzbogacił swemi zbiora­
mi. oraz Komitet Muzeum Narodowego zacho­
wują i zachowaja w wiecznej pamięci i czci 
imię Wielkiego Ofiarodawcy, czemu Gmina 
m. Kranowa daje dziś wyraz wznosząc, mu 
'swym kosztem grobowiec.

Po przemowie przeniesiono trumnę na 
miejsce wiecznego spoczynku, tuż przy kapli­
cy na prawo.

Gronowiec, w którym spoczęły zwłoki śp. 
Jasieńskiego został wykonany z ciosowego 
kamienia "według projektu aich. Boratyńskie­
go. Ar cli itk tura grobowca nader pomysłowa 
ujmuje w harmonijną całość potężne bloki 
kamienne. Na jednym z nich widnieje napis 
z jatam i uiozony przez ,p Adama. Chmielą, 
dyrektora Archiwum miejskiego. ■

W drugie] potowie gruania br. odbędzie się 
przeniez/enie zwłok śp. Erazma Barątza, twór­
cy oddziału muzealnegp jego imienia — do 
gronowca ufundowanegc również przez gminę 
m. Krakowa, Podobnie jak tamten tak i len 
grobowiec jest zbudowany z dużych bloków 
kamiennych w formie k.rzyża o ciekawem. mo 
derTvVYCznem ujęciu nrehitektonloznem.

U B R A N I A  suknie na zabawy w dwu dniach B E Z  D O P Ł A T Y
c z y ś c i  i  f a r b u j e  

Chemiczna nrakiic S Ł O N C E  i art. fa r h ia r n ia  
CENTRALA: K r a k ó w  X X II. u l ic a  J ó z e f iń s k a  N r. 2 8 .

F łL J E : ulii-n F lo r ia ń sk a  2 9 . (w  p o d n o r c u ) .

okuło 1500 zł. w banknotach złotowyefi i dola­
rowych. Tej samej nocy pastwą włamywaczy 
padł bufet Romana Głowni na stacji kolejowe) 
vy Krzeszowicach Włamywacze rozpruli kasę 
ogniotrwałą i zrabowali 4000 zł., dwa złote ze­
garki damskie, w tem jeden wysadzany brylan­
cikami, jeden długi łańcuch złoty, obrączkę zło­
ta, z monogramem FI, R., dwa pierścionki dam- 
skiu złoto w tem jeden z brylantem osadzonym 
w platynie itd. — Dnia 11 bm wczesnym ranem 
zaalarmowano policję o włamaniu do towaro­
wej kasy kolejowej w magazynie stacyjnym 
Kraków— Plaszów Wiamywacze rozpruli kasę 
i skradli z niej 100 zł. oraz większą ilość znacz­
ków ubezpieczeniowych na przesyłki towarowe.

Teatr dla dzieci i m ło d s z y .
„Stara Baśń". Legenda o Popielu i Piaście 

oraz odwiecznych bojach z Niemcami.   Wi­
dowisko sceniczne na tle powieści J. I Kra­
szewskiego — w opracowaniu J. Chelmirskiej.

Powołany do życia przez Wojew Komisję 
Opieki Społecznej w Krakowie „Teatr dla dzie­
ci i młodzieży" zainaugurowano 7 bm. widowi­
skiem sceniczncm na tle powieści I. I. Kraszew 
skiego „Stara Baśń" w opracowaniu scenicz- 
nem p. J. Chelmirskiej, (która też objęła kie- 
rownictwo artystyczne teatru). W przemówie­

niu inauguraeyjnem przewodnicząca Wojew.
( Komisji Opieki Społ p. wojew. Kwaśniewska 

powiedziała, iż tPair ten ma służyć wychowaniu 
narodowemu i obywatelskiemu młodego poko­
lenia i wyronieniu w niem zrozumienia artysty­
cznego piękna Pod tym też jedynie warunidem 
teatr ten będzie istotnie placówką społeczną 
w przeciwieństwie dd innych obliczonych je­
dynie na zysk, imprez.

Z powieści J. L Kraszewskiego wybrała p. 
Cliełmirska poszczególne ustępy i motywy% 
wiążąc je w oryginalnie pomyślaną opowieść 
sceniczną, której myślą przewodnią jest tak 
aktualna znów teraz, jak przez całe dzieje Pol­
ski snujące się zagadnienie obrony polskiej zie­
mi i polskiej wolności przed zaborczą łapą nie- 
miecikej pożądliwości. Ta myśl spaja elementy 
legendy o Popieiu i Piaście oraz barwne obraz­
ki zabaw ludowych i wierzeń dawnych Polau. 
Widowisko kończy wyprawa Piasta, obranego 
po obaleniu Popiela, księciem Polan z pieśnią 
na ustach: „Nie damy ziemi, skąd nasz ród!", 
splatając tem samem czasy legendy z dzisiej­
szą, rzeczywistością.

W wystawianiu tsj opowieści scenicznej do­
konano trafnie harmonijnego zespolenia strony 
muzycznej (komp. maj. Schreyera), choreogra­
ficznej (balet uczenie p. Haburzanlu) i strony 
dekoracyjnej i kostjumowej (prof. Z. W ierda­
ka) z samem wykonaniem scenicznem.

Oryg.nalnem było połączenie elementu za 
wodowego aktorskiego z siłami amatorskiemi 
(głmn. państw, żeńskiego i gimn. im. Sw, Jac­
ka). Z pośród sił aktorskich wyróżnili się: p. 
Cheimirską, któia odtwarzała tak efekowną 
a trudną kreację (Dziwy-wróżki), p. Ruszkowski 
(Piast) p. Niemirycz-Hierowska (kneźna Brun­
hilda), p. Grabowska (Jarucha-znachorka), p. 
Modrzewski, (Popiel-Cbwostek) i p. Sarnowski 
Lapłan Wizun). Reżyserię prowadziła p Cheł­
mińska. Bojomłr.

irndja otrzymała pierwszorzędną objadę pp.: Kloń- 
ska, Leszczyńska, Ludwiżanka, Burnatowicz. Dą­
browski, Pabisiak, llierowski .Tcdnowsłń, Krze- 
mieński, Kułakowski, I.eliwa, Nowakowski, Paw­
łowski. Bcnowski. Szymański. Szyndler, Szymbor­
ski, Turski. Wroąskf. W niedzielę po południu 
sukcesów i komedja „Roxv“.

Z T E A T R U  B A G A T E L A .  ..Niebieski Wale" tak 
brzmi tytuł wczorajszej prwnjery w teatrze Baga­
tela, Publieznośe, licziiicę zebrana na prcmjerze, 
hucznie oklask i wała, wszystkich yykonawców na 
ezclo /, ulubienicą Krakowa Slanisiawa Karlińską, 
knira cl lodząc powidowni, rozdawała prezenty pu­
bliczności. Pani Carneru z kuarłebsm śpiewaczym; 
oraz yiara baletowa. Mila Kamińska i S. Cywiński 
na czelo z całym zespołem, niemało przyczn ,,i 
się do tego sukcesu prawdziwie arty?tyoi.nogo.ł lto- 
wja ta może liczyć na diugoRwale póWxtóenil. — 
Początek przedstaw ień Oigndz. 7.15 i 0 00. Kasa 
otwart.i. od godz. 19 rano do 10 wieczór bez 
przerwy.

— -

Manifestacja młotiziczy z okani 
,M ie s iąca  Pomorza".

Młodzież szkolna organizuje z okazję ̂ Mie­
siąca ł^ropagandy Pomorza", w dniu 14 hm. 
tj. wr niedzielę, wielką m anJesficjo  nad Wisłą 
o godz. 10-tej. Tutaj nastąpi .symboliczna uro­
czystość rzuoeira "wieńca na Wisłę i puszek 
z pozdrowieniami dla Braci Kaszubów. Odśpie­
waniem „Roty" uroczystość zostanie .zakoń­
czona. Wejście nad Wisłę od strony Flacu 
Groble — wyjście Podzamczem.

Wyniki zbiórki.
Młod/Jeż akademicka w czasie sobotniego 

pochodu manifestacyjnego urządziła zbiórkę na 
akcje ...Miesiąca Propagandy Pomorza”, która 
przyniosła 77G zł. 92 g r ." Niedzielna .zbiórka 
(7 bm.) przyniosła 933 złote —  razem 1709 zł. 
92 gr. Suma dobrowolnych datków i ofiar 
w czasie od 6 do 10 bm. yvynosi (1.493,52 zł.

Razem z terenu województwa krakowskiego 
wpłynęło dotychczas na akcję „Miesiąca Po­
morza" 7.511,33 zf.

4 wielkib włamania: kasowe.
W nocy z 9 na 10 bm. włamali się nicwyśle- 

dzeni sprawry do spółdzielń' rolniczej „Orka" 
w Grybowie, gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą 
i skradli 583 zł., 5 dolarów, 2 akcje Banku Pol 
skiego i 240 sztuk akcyj Syndykatu rolniczego 
na sumę 2.400 zł. — Następnie ei sami praw- 
dopodobnie sprawcy dostali się do biur powia- 
towego zarządy drogowego w Grybowie, gdzie 
równic? rozpruli kasę ogniotrwałą i sura dli

M h i m o m m .
Wszystkim którzy otaczali troskliwa 

opieką w czasie choroby

JU IJU6ZA 3UFFCZYH8KIEG0
a więc JWF. Prof. Dr Tempce, pp. Drom 
Feiwowi i Haaśowi oraŁ Sjos.rze F Elagjl, 
jak również tvm, którzy okazali nam wsuó* 
czu-ie . oddali ostatnią przysługę, a w szcze­
gólności Przewielebnemu Ducuowieństwu, 
Przedstawicielom Magistratu i Zakładów 
Przemysłowych miasta Bochni, p. kpt. 
Kuźniakowi i Drowi Włoayezonowi ora* 
Znajomym ikłada tą drogą z głębi serca 
płynące ,Bóg zapiąć'.

Zona z dziećm i 1 Rodzina.

w m
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K R A JO W E : ZAGRANICZNE: -  PSw ter
S zk ie lsk l K o 'y h iew l* z
W ybrańaki M nstel

'■■fu ki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZA G R AN ICZN E:

trae ia  F ib iger
R e t t i n g
K ernitapl
Sunam erfeld

Wielki wybór w instrumentaeb dżywanysh!

B mu s te in
K ia th n e r
B S ie n d c r łe r
y.brbar .
FSrster
G«Teau

H o fm a n a
Uoandt
h o n f a e b
S e h T e le b e fe r
Seholzn

Dotjodaff r«t?
Sklatł fo r te p ia n ó w

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szawska L. 9.
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W zrost pro tes tów  wekslowych.
Płynność na rynku kapitału w ni. ILstopa 

idzie ib. r. nie doznała poprawy. Restrvkcje krp- 
dytów, przeprowadzone przez Bank Polski. 
ioraz 'banki prywa tne, odbiły się ujemnie na ży- 
iciu gospodarczcin; dało się zauważyć, pouo- 
rwne zwiększenie napływu weksli protestowa­
nych. N iedostatek kapitałów obrotowych spo­
woduje niewątpliwie dalszą redukcję ograoi- 
tczomei już działalności wytwórczej. Ultimo mie­
sięczne wywołało znaczne trudności w ban­
kach, oraz w  przemyśle i handlu. ,W kasach 
komunalnych wpływ wkładów oszczednośeio- 
,wych bvł w dalszym cią.ęu slaby.

Zagrożenie polskiego eksportu 
do Czechusłuwacji.

T rak ta t handlowy polsko-czeskosłowacki,- 
poanimo szeregu mieKorzystnych dia Polski po­
stanowień, dawał nam jednak, dzięki klauzuli 
największego uprzywilejowania., pewne M o­
dne korzyści w zakresie produktów hodowla­
nych. N atom iast obecnie, wskutek wymówie­
n ia  rfcraktatu c zesk o iłow a ck o-w ęgi e rsk i e go, 
■opartego na  tych samych zasadach, co umowa 
dolski z Czechami, stoimy przed groźbą skre­
ślenia tych korzyści gdyż nie stastrzegliśuiy so- 
We stabilizacji odiiośnych zniżek w tiak tau e  
i  Czechosłowacją. Z chwilą, ich zniknięcia, ró­
wnowaga wzajemnych ustęps+w. i tak już sła­
ba, zostałaby całkiem zwichnięta, albowiem 
■uderzenie w nas* wywóz trzody chlewnej do­
tyka V» earego naszego wywozu do Ozechosło- 
twadji.

Fałszywe banknoty 10-złotowe.
W ostatnich diniacl zatrzj mano dwa falsy- 

lH. ty  biletu bankowego 10-złNowego 2 emi­
sji z datą 20 Mpca 1929 r. oznaczone, ser. ES 
1376357 i Ser, DM 9375368. Typ 1.

Falsyfikat odbito diukiem zwyczajnym na 
papierze giulbszym. Lin je rypsu wykonane są 
farbą wddna w skutek czego papier na falcyfi 
kacie ma wygląd szaro-brudny. Znak wodny 
na marginesie z  podobizną króla B desh w a 
Chrobrego, wykonany mechanicznie farbą tłu­
szczową, widoczny jest ałabo na  powierzchni 
tak ze struuy przedniej biletu jak  i odwrotnej. 
Rysunki figar symlboilicznych i ornamentacji 
roślinnych wykonane niedokładnie, Rujami 
grubszemi, nieregularnemi, koło barwy bron­
iowej wy uęipuie Bilnlej, a niebieskiej'  słabiej, 
niż na bilecie autentycznym. Podpisy i cyfry 
numeru są gruibsze i lekko zalane. Druk napi­
sów o koutuirach nieostrych, zwłaszcza na od­
w rotnej stronie biletu.

Całość falsyfikatu utrzymrua jest w hur­
mach brudnych, szczegóły rysunków nieuoia- 
* ty ranione nie wwstępują tak przejrzyście, jak 
ma b iecie auTenitycznym.

Szafki listowe na bramach tomów.
Ogłoszony os lutnio dekret ' Prezydenta 

Kzplitej o poczcie, telegrafie i telefonio przewi­
duje m. in., iż zarząd Poczt i Telegrafów ma 
prawo umieszczać w sierrach domów szafki li­
stowe dla bezpłatreg" doręczania korespouaem 
cji mieszkańcom tych domów. Zarząd ma pra­
wo udzieuać zezwoleń na  urządzanie takich sza­
fek przedsiębiorstwom nryiwatnym, bez uiszcza­
nia jakichkolwiek opłat na rzecz właścicieli 
dom ót'. Za niestosowanie się do przepisów roz 
porządzenie przewiduje również karę aresztu do 
8 miesięcy, i grzywnę do 3.00u zł

Dolar lekko mocnieiszy.
Giełda kraku ska  z 11 grudnia.

Notowano: Bank Poteki 158 zł; Chybie 23 % 
zł; dolarówka 56—57 zł; inwistycyjna 97y, _ zi; 
6% pożyczka, amerykańsk* dolarowa 70ki zł; 7% 
pożyczka stabilizacyina dojar ?a 79 , zł.

Na rynku walut sytuacja be- znuany. u ° stroi 
lekko mocniejszy. Dolar 8.88—8.90 zł. ('żeni ban­
kowo 8.9014 —89114 zł. Kurs Banku PcJskiego nio 
zmieniony.

W akcjach tendencja utrzymana, obroty nie­
wielkie ruch spokojny. Robione Baninem Pols' m 
po kursie utrzymanym na oi tat/niin poziomie i Ohy 
biem ickko słabiej, i  papierów procentowych do- 
larówka mocniej, zaś inwestycyjna slibiej.

Reszta papierów bez zainteresowania. Na po- 
giełdziu zastói.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 11 g-udnia. E‘ewizy: Budapeszt

15665, 156.45, 155.65: Holandj- 359.54, 366.44.
158.64, Londyn 13.35. 43.46, 43.24; Nowy Jork 

891 8.9f 8.89: Nowy Jc .k  t di graficznie 8,92. 
8,94’ 8 r ■: Par-ż 35.07. 3M6 34,98: Pt aga 26.47, 
-'6.53, 26.41: Sztokholm 239.50, 240.10, 238.90;
Szwajcar ja 173.03, 173.46 172.60; Wiochy 16.75, 
46.87 46.63: Berlin w obrotach nieoficjalnych
212.93.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
pcż^-czki: 3% pożyczka budowlana 50 -  5% 

dolarowa 5614, 55 — 5% konwersyjna 50K -  
L09f kolejow,. 16414 — Listy Zastawne Ban­
ku Goep. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 11 grudnia. Pary! 20.27. Londyn 25,05 

Nowy Jork 5.15.60 Belują 72.05. Wtjchy 27.01, 
Hiszpania 55.75, Halandja 967%. Berlin 123.0; 
Wiedeń 72.5714, Praga 15.30, Warszawa 57.80. 
Budapeszt 60.25.

Ważne dla Komitetów!
t

'N a  € w l a z a k ę

'S c w lło .

D a i e c i n u e  p o  c e n a c h  nader 
n is K ic h  a przy odbiorze w ię­
k s z e j  i lo ś c i  z n a c z n y  o p u s tOBUW IE

p o l e c a

W| KAMERA Kraków,
u l i c a  S ła w k o  w & k a  2 4 .

Projekt budżetu na r. 1931132.
Nierealne pozycje i „lu zy“  budżetowe.

Na środo w um posiudŁ^iiin Sejmu rząd 
wniósł do laski marszałkowskiej preliminarz 
budżetu na okres od 1 kwietnia 1931 do 31 
marca 1932 r. ,

Projekt budżetu przewiduje dochody
ólnej sumie 2.890,516 90-1 zł., , zaś wydatki

I) ADMINISTRACJA.
D o c h o d y :

(242.68-1) 
(275.188)

w kwocie 2.886,192.301 zł., wobec czego pro­
jektowana nadwyżka wynosi 4,324.603 zł, 
W budżecie zachowanym jest w dalszym ciągu 
podział na administrację, przedsiębiorstwa 
i monopole.
(W nawiasach cytry budżetu za rok bieżący;.

1)
2a)
2b)
3'
4)
5;
6',
7.)
n
9)

10)
U)
12)
13)
141
10)
16,
17)
18), 
191 
20)

2452J00 
31O.400 
446.150 
202 130 

29.100 
11,356.000 
5,184.426 

12,6«8.963

(207,530)
■ (32.545) 

(13,150.000) 
(5,184.426, - 

(13,245.048)
1.708,674.090 (1.687,345.890)

Prezydent Rzeczypospolitej 
Sejm 
Senat
Kontrola państwowa 
Prezydjum Rady Ministrów 
Min. Spraw Zagranicznych 
Min. Spraw Wojskowych 
Min. Spraw Wewnętrznych..
Min. Skarbu 
Min. Sprawiedliwości 
Min. Przemysłu i Handlu 
Min. Komunikacji 
Min, Rolnictwa 
Mm. Oświaty 
Min. Riobót publicznych 
Min. Pracy i Opieki Społecznej 
Min. Reform rolnych 
Min_ Poczt i Telegrafów 
Emerytury i zaopatrzenia 
Renty inwalidzkie i pensje 
Długi państwowe

Razem 1.806,503.785 (1.857.902.977)

W y d a t k i :  
3,900.000 (4.358.S96)

«st.a c

44,509,390 
14,397.315 

554.500 
9,673.271 
4,913.465 

21,055.650 
958.960 

6,790.075 
8.600 

24,v00.000 
L —*• y ■ ^

(42,499.730) 
(13,927.707) 

(2,074.800. 
(9,125.874) 
(3,743.845; 

(33,624.700) 
■ (936.125) 
(5,582.000) 

(5.885' 
(2t>,rOO.OOO)

8,020.00u
1.980.000
7.633.000 
■i,800.000

51,898.506
836.150.000
252.400.000 
138,916.283 
131,326.763
52,811.155

4.841.000 
51,000.000

447,605.603
15C.628.000
96,019.775
53.100.000

2.680.000 
121 40U.000 
161,500.000 
293,289.846

2.872,899.927

(11.799.075)
(11.799.075) 

(7,950.600) 
(2,882.327'

(5j ,S98.500', 
(837,216.226) 
(254 129.924) 
(147,239.940) 
(133.353.4901 

(53 105.102) 
(18,732.2001 

. (58,523.1601 
(458,776.4561 
(158,850 000 i 

(65,792.540;
; (57.147.184) 

(2,983.080) 
(127,000.0(10) 
(160.770.000'' 
(296.842.620) 

(2.914,495.820)

Sobola 13 grudnia.
Kraków (312.8). ?. 11.40 Przegląd prasy; 11.5S 

S; na! czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 o- 
munikai. rnett-orologiczny;’ lć Kimunikat gospodar­
czy; 15.50 Odczyt fe. t.: „Cukier na rynku świa 
iOwym“ — wygł dr W OrmLki. a-svstent T’n. 
Jag.; 16.15 Płyty g,amofonowe, 17.15 Odczyt z War 
szawy; 17.45 Słuchowisko Jla młodzież?; 18 15 
Koncert dla młodzieży; 13 45 Rozmaitości; 19.10 
Komunikaty rolnicze, 19.25 f y t y  gramofonowe: 
19.35 Prasowy Dziennik RadjOwy; 20 Feljetoi, 
z Warszawy; 20.15 ,;Przegląd polityki ^granicz­
nej ubiegłego tygodnia11 — imowi dr J. Reguła, 
wiceselueta,z Un. Jag.; 20.36 Koncert, muzyk’ ży­
dowskiej; 22 Feljeton; 22.15 Płyty gramofonowe: 
22.50 Komunikaty; 23 Muzyka taneczna, 24 Hej­
nał z Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1), G. 16.30 „O .wórezoścd Artura 
Grottgera", prelekcja dla młodzieży, wypowie p. 
H. Cieśla, 20.15 ..Ze wspomnie„ korespondenta 
prowincjonalnego, wypow p. W. Raort; 20.30 
Koncert muzyki żydc wskicj z Warszawy; 22 Fel- 
jetOD z \Varszawy; 22.15 n.Wieczór cygańskicn ro­
mansów1' w wykonaniu p. Mudesłowej (śpiew) 
i p. A. Ropnickiego (cyira).

Warszawy (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy: 
11.58 Sygnał czasu: 12.10 Płyty gramofonowe;
13.10 Komunikat meteorohigiczny: 1-4.30 .przegląd 
wydawnictw perjodyeznuch11; 15 Komunikat, go­
spodarczy; 15.50 ..Cukier na rynku śwuu/iwym11;
16.15 .,Kącik artysty i-zny L. S. G “; 16.30 Płyry 
gramofonowe; 16.45 Kącik dla inl jdych talentów 
muzycznych. Wykonawcy: ■ H. Weybergowa (so­
pran , W) Szwajeer (skrzypce) i L. Urstem (akum- 
panjament); 17.15 ..Czterysta udeizen skrzvdeł na 
sekundę11; 17.45 Słuehowiski dla dzieci starszych 
i młodzieży. juW Soplicowie11 p. M. Dynowskiej;
18.15 Koncert dla -nłodzieży; 18.45 Rozmarti ści;
19.10 Centralne Tow. (Organizacji i Kółek Rolni­
czych do swych członków i ogółu rolników, 19.25 
Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy dziennik Ra­
diowy, 19.55 Płyty gramofonowe; 26 Feljeton p. t.
Twarz i maska11: 20.15 .Nastroje w Warszawie 

i w kraju po wybuenu powstania listopadowego11; 
20.32 Koncert muzyki żydowskiej; 22 Felieton p. t. 
..Dobroczyńcy ludzkości". 22.15 Płyty gramofono­
we. 22.50 Komunikaty, 23 Muzyka taneczna z ho­
telu ..Polonja11.

Katowici (408.7). G. 10.20 Kr munikat Polsuie- 
go Związku Zrzeszeń Gcspod. Wojew. Śiąsmego. 
oraz komunikat Teatru PoisKicgo; 16.45 Skrzyn>ta 
noc z1 owa Rozgłośni Katowickie., dla dz ecl Cio­
cia Hela omowi listy od słuchaczów- najmłodszych; 
]8.45 Codzienny odcinek powieściwy, 19J5 Prof. 
Wl. Dzicgiel: „Dzikie Pola".

ad 4) Piezyajurni
a) Folska

II) PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE.
Rady Ministrów:

Agencja Telegraficzma

k twffe

i górniczo-hutnicze —»

t> fi , G ó ni ’ m ś1 a ; - ku —

b) Diukamie państwowe
c) WTdawiiictwć państwowe 

ad 6) Ministerstwo Spraw Wciskowych.
a) Państwowa wytwórnia uzbrojenia
b) Państwowa wytwórnia, prochu i materj
c) Państwowe zakłady lotnicze
d) Państwowe zakłady inżynierji
e) Państwowe zakłady umundurowani:1 

ad 7) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych:
a) Zdnoiowiska państwowe 
b; Państwowe zakłady przemysłowo-z.bozow 

ad 8) Ministerstwo Skarbu;
Mennica państwowa 

ad 10) Ministerstwo rrzemjsłu i Handlu;
Przedsiębiorstwa przem.-handiow 

ad 11) Ministersl wo Komunikacji:
Koleje państwowe 

ad 12) Ministerstwo Roluictwa.- 
1 Lasy państwowe 

ad 14) Ministerstwo Robót Publicznych;
: Państwowe zakłady wodociągowe 

ad 15) Ministerstwo Pracy i opiekł społecznej:
Thaty urzęau emigracyjnego 

a 1 17 Ministerstwo Poczt i Telegrafów:
Polska poczta, telegraf i telefon oraz państwo?,:; 
wytwórnia aparatów telegraficznych i-telef.

Razem

III. MONOPOL E.
W Uulżecie na rok 1930/31 W dały przed 

siębierstw do skarbu pańsł?'a preliminoumno 
na 147,024.063 .zł., zaś dopłaty .'7,e-skarbu dla 
przedsiębiorstw na 20.245.651 zł. 

ad 81 Min. Skarbu:
Monopol solny 45 018.800
Monopol tytoniowy 405,000.000
Monopol spirytusowy 115,435.000
Loterja państwowa • 18.2D0.D00
Monopol zapałczany 12.855.000

Razem C. 896.508,800
Preliminarz wydatków administracyjnych 

pozostawia w całym szeregu pozycji • wątpli­
wości. co do możliwości realnego ich wykona 
nia. a to na podstawie rezultatu z wykonania 
budżetu za 1-sze półrocze ‘930/31

rrzedewszystkiem oczywiście nierealną wy­
dać się musi pozycja wydatków, min. p r a w  
i opieki snol. w kwocie 96 m'lj. zł., skoro jul 
pierwozf półrocze b. r. zamknięto w w yda1 
kach kwotą 57.924 ly.s.. co w stosunku rocz 
nyra daje około 116 niilj. zł. Przynajmniej więc

170 484 
646.870

797.059

7.000.000
2.450.000
2.450.000
2.000.000

©15.000

190.000

240.315

rynku pracy kwestjonuie poważnie równowa­
gę preliminarza. Są jednak i dalsze.

Mianowicie emerytury i zaopatrzenia preli­
minowane są w kwocie 121 400 tV6. zł. gdy 
w pierwszem nółroczu h. r. wydatki na ten 
cel przekroczyły sumę 80 milj. zł., w stosunku 
więc roczmym 160 milj., a jest to pozycja nale- 
żytości stałych, które niewiadomo jakim spo- 
o-iho-, mogą ,hyć zredukowane do 120 milj. zł- 

>' innych pozycji nadmienić należy zmmej- 
, ^ i i e  kredytu na roboty publi ane i oświatę 
oraz nieznaczna redukcja wydatków minister- 
sł.Wa przemysłu, reform rolnych, spraw we- 
wnętrzinych. sprawiedliwości.

Poprzedzającą preliminarz ustawa skarbo. 
tus zawiera w porównaniu do ustaw poprze­
dnich . znaczne i wielce znanTonme zmian’' 
Przedewfzystkiem w art. 6-ym. który regulu­
ją sposób otwierania kredytów, nie objętych 
-■idżetem ani upoważnieniami z ustawy skar- 
•iwe.j — rozszerzono prawa rządu w gespo 

larce pozabudżetowej. 'istiw ie skarbowej 
| wiem na okres bieżący bvlo powiedziane,
( wniosek na otwarcie kredytów, nie objętych
I -i lżeteim. musi być uchwalony w- drodze usta­

wodawczej, a  jedynie podczas, gdy sesja ser- 
i mu jest zamknięta, luli gd solni jest rorwią-
i zany, nastąpiła zaś klęska żywiołowa lub inny
.’ wypadek nagły, można przed uchwaleniem ta-

k ;ego wniosku Tohić wvdati!'‘ na er,]p rąihprze- 
widziane w budżecie.

ObecPie art. 6-'fy ugraniczeń takich «u- 
nclnie nie zawiera a mowi tylko nieuchwTtnm 
-> ..konieczności, wrmagaiącei f.at^chmiastn- 

: węgo asygnowania sum1', a wiec także i pod- 
—• ( czas trwania Sejmu.

TV art. 7 ro*szerzone jest znacznie [prawo
— '>-eznent dla rządu. ,

Przyznano mianowicii w zakreśl* rirem ent
|  ■'■■rzęsowi rady ministrów te nrawa. które do-

— ‘y h czas  imiał wyłacznit minister skarbu. Na-
13,292.374 mmiast, marszałkowie sejmu i senatu, oraz

I m-rzes Najwyżi-zej Izby Kontroli mogą korz’-
ta kwota, winna być wstawiona do budżetu I =r:ió iz praw? nremenit za .zgodą rady thini-
ziwtaszcza. ie  raczej dalecy oczekiwać wzro.i itrów 1
stu wydatków na bezrobocie, którego najwiek-| 
sze nasilemie przypada nie na pierwsze alej 
na. drugie zimowe półroczp każdego okresu j 
budżetowego. Już ta jedna więc pozycja, wo. 
hec braku jakichkolwiek oznak poprawy na |

45,910.000

65,153.805

I

t

15,623 160 
127,504.319

ProjekT budżetu realizuje zitem zasadę ..lu- 
'ńw -’ hiTdż°to-,vyeb. znosi istnieiące nod tym 
względem .^elmo^dadcze11 ograniczania i roz­
ciąga uprawnienia nod tym iwzględem mini- 
isfrn skarbu — • łakźe na premierą.

i m m o m z E  i r n m  ‘
N E C E S E R Y  -  m $ m  —  T E h l  H a  a M «
PORTFELE -  PAPIEROŚNICE -  *»©RTfIONETfi!
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Klub Parlamentarny Ch. D.
Wi dniu 9 grudnia b. r. o go-dz. 9-tej zrana 

nr kościele św. Aleksandra na intencję obrad 
'Sejmu odprawił Mszę św. fes. poseł profesor 
Szydelski, do Mszy iw . służył p. poseł Franci­
szek Gruszczyński. Na Mszy iw . obecny jbył 
cały Klub Poselski'i Senacki Ch. D. Następnie 
o godz. 11 zrana odbyło się posiedzenie Klubu, 
na kt-órem dokonano wyboru władz klubowych.

Prezesem Klubu Sejmowego został wybrany 
przez aklamację profesor Antoni Ponikowski, 
b. prfmjer, również przez aklamację wybrano 
wiceprezesów: pp. Wacława Bituera, profesora 
Stefana Bryłę oraz dra Władysława Tempkę, 
skarbnika-gospodarza p. Marjana Częścika, se­
kretarza — p. Franciszka Gruszczyńskiego.

O godz. 3-ciej i  pół po poł. odbyło się po­
siedzenie Klubu Senackiego, prezesem Klubu 
wybrano sen. Maksymiljana Thulliego, wicepre­
zesem 6en. Stanisława Kobylińskiego.

Prezesem Klubu Parlamentarnego zoltal 
wybrany sen. Wojciech Korfanty'.

Dlaczego pp. Bagiński i Putek
nie są posłami?

Do Sądu Najwyższego wpłynął protest 
ndiw. Stefana Korbońskiego przeiwko decyzji 
Głównej Komisji Wyborczej, na mocy. której 
z listy  państwowej nr. 7 skreślono nazwiska 
'Józefa Pu tka i Kazimierza Bagińskiego, Na­
zwiska te  skreślono na tej podstawie, że obaj 
nie nadesłali w przepisanym czasie wymaga­
nych dekla,racyj. Adw. Korbońaki wykazuje 
jednak, ż,e spóźnienie wynikło z okoliczności 
całkowicie niezależnych od wo-li. kandydatów. 
Mianowicie dr. Pu tek  i p. K. Bagiński osadzeni 
zostali w Wojskowem Więzieniu Ślcdczem nr. 
7 w Brześciu. Obowiązkiem komendanta wię­
zienia pułk. Biernackiego i sędziego śledczego 
p. Dęmanta było uczynić wszystko, by wię­
źniowie .mogli kOTzystać-z przysługujących im 
praw politycznych. W  dniu 13 września wy­
siano do p. Domanta w Brześciu terminową 
depeszę z, opłaconą •odpowiedzią, lecz depesza 
wróciła 7. dopiskiem „adresat nieznany". De­
pesza wysiana do biura p. Domanta w War­
szawie pozoslaia bez odpowiedzi. 14 wrze­

śnia wysłano do p. Dcmanta w Brześciu list, 
k tóry .zestal zwrócony z dopiskiem „niema ta­
kiego". Tegoż dnia przybył do Brześcia adw. 
Graliński, lecz. władzo więzienne uniemożliwi­
ły  mu uzyskanie odnośnych dekłaracyj. ló-go 
września sędzia Demant wysłał z Warszawy 
terminową depeszę z opłaconą odpowiedzią, ] 
e,Io pozostała .ona bez odpowiedzi.

Dopiero 10 października jeden z oficerów 
przedłożył Bagińskiemu i kulkowi formularze 
deklaracji, nio pochodzące jednak od prawny cdi 
zastępców aresztowanych. Innym aresztowa­
nym pułk. Biernacki przedłożył do podpisu 
deklaracjo już w dniu 14 października bez ja ­
kiejkolwiek prośby z ich strony, Żo władze i 
więzienna interesowały sio przyszłą działalno­
ścią aresztowanych, tego dowodem chociażby 
to, że jednemu z aresztowanych doradzały nir. 
kapdydowanie (Aleksander Dębski), innym zaś, 
którzy dopominali się o swoje prawa wyborcze, 
wyrażono z togo powodu wielkie niezadowo­
lenie, a  nawet, oburzenie (Stanisław Dubois), 
innym wreszcie proponowano napisanie wzglę­
dnie podyktowanie przy raporcie deklaracji 
o chęci Wispółpracy politycznej z .marszałkiem 
Piłsudskim, z ozem miało foyó związano zwol­
nienie z więzienia pod warunkiem wywołania 
irozłamu politycznego w P. S. L. ..Wyzwole­
nie" (Dr. Józef iPutek)".

Wobec tego adw. Korboński fro.si o zmianę 
decyzji Głównej Komisji Wyborczej w tym 

kierunku, że zarówno dr. Putek jak  Kaz. Ba­
giński mają figurować na liście państwowej 
nr. 7.

Protest adw. Korbońskiego został w cało­
ści wydrukowany w „Robotniku” . Niektóre 
szczegóły pominęliśmy.
■ r a a --------------------------
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laval nic utworzył rzqflu
Paryż 11. 12. (PAT). Sen. Laval nie potrafił 

utworzyć gabinetu. Ofiarował radykałom aż 6 
portfeli, lecz spotka! się ze stanowczą odmową 
wejścia do gabinetu, który posiadałby wśród 
swych członków b. premjera Tardieu.

„Le Journal des Debats" pisze z tego powu- 
du: Od samego początku przesilenia rządowego 
kartel lewicowy rozpoczął zasadniczą walkę 
przeciwko większości Izby. Skandal finansowy 
Oustrlca wytworzył atmosferę, przypominającą 
czasy budowy kanału panamskiego. Sami rady- 
kali, którzy mieli zamiar wykorzystać tę spra­
wę, są obecnie raczej zażenowani. Wobec tego 
wszystkiego należy stwierdzić, że Senat obala, 
jąc gabinet Tardieu, spowodował prawdziwy 
kryzys polityczny.

OPINJA ZNIECIERPLIWIONA 
PRZESILENIEM.

Paryż. (PAT). Wiadomość o zrzeezenlu ’się 
sen. Laval*a misji uformowania gabinetu wy­
wołała w prasie najrozmaitsze komentarze. 
Dziennic! prawicowe ostro napadają na rady­

kałów za stanowisko, zajęte przez nich wobec 
Tardieu. Niektóre z nich, jak „L‘Ordre‘c zazna­
czają, że atmosfera parlamentarna staje się co­
raz bardziej duszna. „Liberte" idzie jeszcze da­
lej f żąda stanowczo rozwiązania parlamentu. 
Prasa lewicowa jest mniej sceptycznie nastro­
jona. Całą winę dotychczasowych niepowodzeń 
zwala na Tardieu, który obstaje przy chęci 
wzięcia udziału w imieniu swej grupy, oraz 
większości, podtrzymującej go w Tzbie, udziału 
w nowym gabinecie.

TERAZ STEEG?
Paryż 11. 12. (PAT). Prezydent Doumergue 

zawezwał do siebie senatora Steega, któremu 
zaproponował podjęcia się misji tworzenia no­
wego gabinetu. Sen. Steeg zastrzegł sobie u- 
dzielcnie ostatecznej odpowiedzi do czasu od­
bycia narady ze swoimi przyjaciółmi politycz­
nymi, którzy podobnie jak  cm zdecydowani są 
współdziałać nawet z pewnemu os obute mi po­
święceniami przy tworzeniu rządu „odprężania 
i rozejmui politycznego’1.
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chroni ad koloru nosa, hrlonl 1 chrupki.
usuw a następstwo k a ta ru  i jest środkiem dezyn-. 
fekcyjnym dróg oddechowych.
zarejestr. w Minister. Spr. Wewn. p. Nr- 1198. a w F’aństw. 

patent, nazwa i opakowanie prawnie zastrzeżone.Urz.

rtarhby«n^rT»»rhIch ®P,,ehocłł aroUerjacii 1 sk a- dacn aptecznuch w Polsce i w Odonsku.

D vrekcin  K on certów  P a łac  Sniski 
W«. B o lońsk i Rynek G ?. 34.

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w a b c  " ' n 

Yittorina Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan  Dahmen. skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 
Lipski Kwartet Schaebtenberk.n 
LAszló Szentgyorgyi, skrzypek 
Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoehn, pianista 
T.cnpold Muenzer, planista '(cykl z frzecTi 

•ów). | r

ja Koncertów wydaje zależnie od
rji miejsc, kupony abonamentowe po 

•"i, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
wcom znaczne zniżki cen biletów. Za­

mówienia abonamentów przyjmuje kasa za- 
■eaówieó przy składzie fortepianów Wl. Bo- 

, lońskiego, Pałac Spiski, Rynek Gh 34,

A jednak Remarque zejdzie z ekranu.
obecnie pod presją ulicy, a specjalnie hitlerow­
ców zezwolenie zostało cofnięte. Po dłuższej 
dyskusji urząd cenzury filmów wydał wyrok, 
wedle którego wyświetlanie filmu Remarque; 
w Niemczech jest zabronione ze względu na 
szkodliwy wpływ na powagę Niemiec.

Berlin 11 grudnia. W gmachu ministerstwa 
spraw wewnętrznych odbyła się dziś konferen­
cja w sprawie filmu Remarque‘a „Na zachodzie 
bez zmlan,(. Mimo, iż swego czasu film ten zo­
stał dopuszczony do wyświetlania w Niemczach, 
aczkolwiek niektóre sceny zostały skreślone,

Strzela ł ,  afe nie chciał zab ić?
Tajemnica zamachu w Kopenhadze.

Kopenhaga 11 grudnia. Aresztowani w z wiąz 
ku z zamachem na ministra opieki społecznej 
czterej osobnicy zostali natychmiast poddani 
przesłuchaniu. Osobnik, który strzelał, nazywa 
sio Charles Nielsen. Podczas przesłuchiwania 
go popadał często w szał. Zeznał, że nie miał 
zamiaru (?) nikogo zabić. IV odebranym mu 
rewiolwerzo znajdowały się jcszczo 4 ostre na. 
boje. Inn,i aresztowani zeznają, żc przed 3 mie­
siącami utworzona została organizacja bezro­
botnych, której zadaniom miała być akcja po­
mocy dla bezrobotnych. Dotychczas nie odna­
leziono jeszcze listy członków tej organizacji, 
ani nic wyśledzono jej organizatorów. Nie ule­
ga wątpliwości, że chodzi o organizację komu­
nistyczną.

S r s e k  antyrządowy w Portuoalij
Paryż 11 grudnia. Z Lizbony donoszą, że po­

licja tamtejsza przeprowadziła w mieszkaniach 
osób podejrzanych o należenie do spisku anty­
rządowego rewizję, podczas której wykryła ł 
skonfiskowała przeszło 100 karabinów maszy­
nowych I mnóstwo amunicji. W związku z tem 
aresztowano kilkanaście osób.

Schober o polityce Austrii.
Wiedeń, 11. 12. (PAT). Dzienniki wiedeń­

skie zamieszczają wywiad ministra spraw za­
granicznych, dra Schobern, ogłoszony w pary­
skim dzienniku ..LTntransigeant". Dr. Schober 
powiedział, źe nowy rząd będzie uprawiał poli­
tykę pojednania i pokoju na zewnątrz kraju. 
Wszystkie pogłoski o utworzeniu bloku środ- 
kowo-curopcjskiego pod kierownictwem W łoch, 
są fantastyczno. Austrja nie zawarła żadnych j 
tajnych traktatów , ani przymierzy.

Proces gen. Wallenlusa.
Helsiugfors. 11 grudnia. Wczoraj rozpoczął 

się tu wielki proces przeciw dawnemu azefowi 
fińskiego sztabu generalnego Wałleuiuaowi, 
pułkownikowi sztabu generalnego Kuusaariemu 
i wyższemu urzędnikowi Sztabu generalnego 
Jrt foni-femiu, jako Inicjator,om uprowadzenia 
dawnego prezydenta prof. Stahlberga, oraz 
przeciw 4  dalszym oskarżonym, którzy dokona­
li uprowadzenia; Powtzięto dalekio idące środki 
ostrożności, aby zapobiec ewentualnym próbom 
uwolnienia aresztowanych. Akt oskarżenia za­
wiera 800 strOn(!) pisma maszynowego. Pro­
ces potrwa kilka dni.

Przymusowi ciężka p raca  dzieci
W „RAJU“ SOWIECKIM.

Wiedeń. 11 grudnia (PAT.) „RcichspoBt" 
donosi, że według Lnformacyj austrjackiego 
urzędu emigracyjni go, rząd sowiecki zamierza 
wprowadzić w fabrykach pracę dzieci. W tym 
celu utworzono na razie trzy brygady dzieci 
szkolnych w wieku od 12—15 lat. Dzieci te 
muszą spełniać naogół te same pace, co doro­
śli! otrzymują jednak tylko 40 proc. prac za­
robkowych dorosłych.

Komisja regulaminowa pracuje.
, P. Gar przewodniczącym.

WTarszawa 11. 12. (FAT). Sejmowa komisja 
regulaminowa na pierwszem swem posiedzeniu 
w dniu dzisiejszym ukonstytuowała się jak  na­
stępuje: Z klubu BBWR. jako członkowie ko­
misji weszli posłowie: Car, Jan Piłsudski, Pola­
kiewicz, IJolówko. Paschalski, Podoskł, Seidier, 
Miedziński, oraz jako zastępcy pp.: Bo-gdaui, 
Walewski, Kamiński, Gwiżdż i Różański. Ze 
Stronnictwa Narodowego we=zli jako członko­
wie posłowie: Zwierzyński, Stanisław StrońskI 
i Winiarski, jako  zastępcy: Jasiukowicz i
Trąmpczyński. Z Klubu Parlamentarnego po­
słów chłopskich jako członkowie weszli posło­
wie Babski i Czernicki, jako zastępcy Michałkie- 
wicz i Brodacki. Z Klubu Ukraińskiego: Za.liaj- 
kiewicz, a jako zastępca Baran. Z Klubu P. P. 
S.: poseł Pużak. Obrady komisji zagaił marsza­
łek Sejmu Świtalski. Na przewodniczącego wy­
brano wicemarszałka posła Cara, na sekretarza 
posła Seidiera. Komisja przystąpiła do obrad 
nad projektem częściowej zmiany regulaminu 
obrad. Frojekt ten referował poseł Poćoski, po» 
czein wywiązała się. dyskusja ogólna.

Warszawa, 11. 12. (Teł. wł.). Zgodnie z za­
powiedzią marszałka Sejmu o godz. 10 odbyło 
się pierwsze posiedzenie Komisji Regulamino­
wej, do której został odesłany p ro jik t B. B. 
zmiany regulaminu obrad sejmowych. FTzed 
przystąpieniem do porządku dziennego poseł 
Stanisław Stroński z KI. Narodowego zabrał 
głos i zwrócił się do marszalką.

Na plenum Sejmu zwróciłem uwagę, mówił 
na to, że wedle artykułu  69-tego regulaminu' 
trzeba, aby naprzód na posiedzeniu Sejmu była 
ustanowiona komisja i żeby można było ode­
słać do niej wniosek. Pragnę jeszcze raz zwró­
cić się do p. marszałka i panów posłów z wnio­
skiem, ażeby komisji nie uznawać za ustano­
wioną.

Marszałek do togo wniosku się nie przychy­
lił. W skład komisji weszło 8 przedstawicieli 
B. B., trzech ze Stron. Narodowego, dwóch 
z KI. Chłopskiego, jeden socjalista ł jeden 
Ukrainiec. Przewodniczącym komisji wybrano 
posia Cara z B. B., sekretarzem p. Seidiera 
również z B. B. Na wiceprezesa komisji zapro­
ponowano p. Zwierzyńskiego z KI. Narodowego 
który nio przyjął proponowanego stanowiska, 
zaznaczając, że ustanowienie przewodnictw 
w komisjach zależy od klucza przy rozdziale 
przewodnictw i całości rozdziału. W dyskusji 
szczegółowej nad projektem poseł Zwierzyński 
wyjaśnił, że nie nsunięcie 2-go artykułu regula­
minu jest. istptnem, ale użytek, który może być 
z togo zrobiony.. Na skierowane przez niegc 
do p. Polakiewicza (B. B.) pytanie, ten odpo­
wiedział, że jego zdaniem poseł przed złożeniem 
ślubowania nie korzysta z opieki prawnej, przy 
znanej posłom. Poseł Zwierzyński przypomniał, 
że ordynacja wyborcza postanawia, ie  posłem 
zostaje się 7. chwilą ważnego stwierdzenia do­
konania wyboru. Akcja sanacji szła w kierun- 

1 ku uznania, że mandat jest ważny od chwili 
[ślubowania. Po obszernej dyskusji 7 glosami 

przeciwko 7 i przy opowiedzeniu się przewodni, 
cząeego p. Cara za stanowiskiem B. B. (natu­
ralnie!) rozstrzygnięto kwestję na rzecz pogią. 
du B. B.

Odnalezienie zaginionych lotników.
. Vancouver. 11. 12. (PAT). Po blisko 2-mic- 

sięcznyeh' poszukiwaniach zaginionych od paź­
dziernika b. r. w Górach Skalistych trzech lot- 
nikóiw Burkego, Kadinga i Martena, nadeszła 
obecnie od ekspedycji ratunkowej wiadomość, 
że Kading i Marten znalezieni zostali w stanie 
zupełnego wyczerpania w odludnem miejscu, 
bez żadnych środków żywności. OboK ich obo­
zowiska leżą zwłoki lotnika Burkego. Trzej 
lotnicy, którzy swego, czasu udali się na po­
szukiwanie zaginionych lotników, sami zagi­
nęli bez wieści. !

NADUŻYCIA W LASACH PAŃSTWOWYCH
Specjalna Komisja Min. Rolnictwa wykryła, 

że w lasach państwowych na terenie pow. Brze­
ziny (woj. łódzkie) rąbano drzewo na prze­
strzeni kilkunastu morgów. W związku z tom 
aresztowano 2 leśnych: J . Roszkowskiego i J. 
Nowackiego. Mieli oni pieniądze za bezprawnie 
wyrąbane lasy obracać na własne prywatne 
cele.

„HIS MASTER'S VOICE“
to  satysfakcja dia m iłośn ik ów  m uzyki I tańca.

! P O S Ł U C H A J  i O S Ą D Z I  
T h e  G r a m o p h o n e  C o . L td .  L o n d o n .

■lener. Repr. na Polskę

J ó z e f  U fe k s te r
Członek i Eks. Izby Handlowej Brytyjskiej. 

KRAKÓW W A R S Z A W A  L W Ó W  
Floriańska 25. Marszałkowska 132. Sykstuska 2.
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ARTUR MILLS. • 4

S z a i i r o w i j  p a t a k .
Autoryzowany przekład z angielskiego.

P rz y p a t ry w a ła  sio w milczeniu. B aron  
nape łn ił  fa jkę ,  zac iąg n ą ł  się i opad ł na-, 
w zn a k ,  w ypu szc za jąc  z n o zd rzy  d e l ik a tn y  
dym ek .  J u l j a  zauw aży ła ,  że służący ,  k tó r y  
wszedł ■/, ta cą .  pos taw ił  ją  cicho i nie p a t rz ąc  
na swego pana ,  w y m k n ą ł  się z p oko ju  w  ta ­
ki sposób, j a k b y  w y k ra d ł  się z kościo ła .

De G rignon  o tw orzy ł  oczy. jeszcze b a r ­
dziej szk lis te  niż p o cz ą tk o w o  i spojrza ł na 
gościa.

— Wiem. poco  pani p rzysz ła .  P o  szm a­
rag d y .

Zdobyła  się na  cud  zręczności,  p o s ta ­
w iw szy  f il iżankę  i nie roz law szy  ani kropli 
he rba ty .  O tw orzy ła  szeroko  oczy  i u s ta .  
z k tó ry c h  nie w yszed ł  żaden  dźwięk. W ięc 
w yznał w szy s tk o  —  ta k  odnicchcenia!  Ale 
może się p rze s ły sz a ła ?  W pa trzono  w nią 
b łyszczące oczy  w róc iły  je j  poczucie rzeczy­
wistości. P rzec ież  ten człowiek nie wiedział 
p raw dopodobn ie  co mówi .

—  Po moje sz m arag d y !  —  rzek ła  spo­
kojnie.

—  T a k .  G zy pani sądzi,  że ja nie wiem. 
poco pani p rzy jecha ła  do Tndoehin? I że 
uw ierzy łem  w  ba jec zk ę  o w y jec h an iu  na 
sp o tk a n ie  id jo ty cz n em u ,  s ta rem u  mężowi?

S zk lane  o c z p  śm ia ły  się okropnem  s z y ­

ders tw em . .Tulją o g a rn ą ł  gnmw.

—  Więc p a n .  p rzyzna je ,  ze pan  je 
u k r a d ł?  *

—  J a !  N a tu ra ln ie .  B y łb y m  tu p an i  c i a s ­
no pow iedzia ł,  g d y b y  m nie  p a n i  za py ta ła .  
Ale zachcia ło  się p an i  sp ry tu  i dyplom acji.

—  Skoro  się p a n  p rzy z n a ł ,  p roszę  mi je 
zwrócić.

De G rignon  przewrócił  się nab o k ,  t r zę ­
sąc się ze śmiechu.

—  Go? J a k a  pani g łu p iu tk a .  T eraz  już 
ca ła  policja św ia ta  nie zd o ła ła b y  odzyskać  
tych szm aragdów . N aw e t  nie m o g ła b y  się 
pani zwrócić do policji. T rzeba  by ło  o tern 
pom yśleć  wcześniej.

Ł o t r  miał s łuszność i to było  na jgo rszą  
s troną  rzeczy. -  •» »■ >

Na n ieby ; się nic zda ło  iść do policji, 
g d z ieb y  ją  popros tu  w yśm iano ,  chyba ,  żeby 
p o p a r ła  sw oje o sk a rżen ie  dow odem  rzeczo- j 
wym. Po raz p ie rw szy  w życiu  Ju l ja  z ro zu ­
mia ła ,  co to  znaczy  chcieć zam ordow ać  czlo 
w ieka .  '  \ ,

Miała - w  to rebce  b raun ing .  Kusiło ją 
s traszn ie ,  a le p a n o w a ła  nad  sobą ja k  mogła. 
Umarli nie mówi. De G rignon  m ógł się j e ­
szcze zdradzić , gdzie schow ał swój łup...  
S pojrzała  na. jego rozszerzone oczy  i w ydało  
je j  się, że widzi kogoś  obcego i zupełnie n ie­
znajom ego. W y g lą d a ł  n a  b lisk iego obłędu. 
Opjum. d z ia ła jąc  na  m ó z g / w y p a c z y ł o  po­
jęcie. O pęta ło  go poczucie  : w łasne j  prze- 
możności i sp ry tu ,  co w y ła d o w a ło  się w n ie ­
o d p a r te j  chełpliwości.  Ale n a w e t  pomimo 
to t ru d n o  by ło  zrozum ieć, j a k  mógł się p rz y ­
znać do p o p e łn io n eg o  czvnu.

N a s tę p n a  jego  u w ag a  b y ła  n iem al ja sn o -j  
w idzeniem.

..—  P an i pew nie  m yśli ,  że oszala łem , 
żeby to pani pow iedzieć.  Nie. N ig d y  w  ż y ­
ciu n ie  czu łem  się ba rdz ie j  p rzy  zdrow ych  
zm ysłach  niż w  te j  chwili.  W iem, co czynię. 
S zm a ra g d y  są  u k r y te  w  m ie jscu ,  gdzie  ich 
nie dosięgnie n ic z j  jo oko. D la teg o  pani p o ­
w iedzia łem . Czy pani. te ra z  rozum ie? M o- 
ż e j u ż p a n i  w i e d z i e ć .  , ’ >

A wiec pozby ł się łupu . Ale w  ja k i  spo­
sób? Może jeszcze powie. C z ek a ła ,  zbrojąc 
się w cierpliwość. De G rignon  nape łn ił  znów 
fa jkę  S podz iew a ła  się, że d a lsza  d a w k a  

pozbaw i go re sz ty  p a n o w a n ia  nad  język iem . 
Z ac iągną ł  się  i opad ł n a  poduszk i.  T y m  r a ­
zem nie z a m k n ą ł  oczu, lecz w lepił jc  w  sufit.  
W w yraz ie  ich by ło  coś n ie sam ow itego .  
J u l j a  o re jn to w a ła  się. widzi on coś t a k  dla 
siebie rea lnego  ja k  d la n ie j b ia łość  sufitu . 

Z aczą ł mówić.
—  S zm a ra g d y  T a m o r ie y ‘ów! Dzidziczne 

k le jno ty !  W r ę c z a n i  każde j  la d y  T am o rle y  
w dzień je j  ślubu!...  Nie wolno  w yw ozić  
z Anglji. ..  S iedem dziesią t la t  w  b a n k u !  Hh! 
Oj, wy, A nglicy ,  i w asze dz iedz ic tw a-

Szydził. Ale dlaczego! S z m a ra g d y  by ły  
dziedz ic tw em  T am o rlo y ‘ów.

- Zam kną! oczy ja k b y  zd ję ty  w ie lk ą  sen ­
nością. P o ru sz y ł  w argam i w  niezrozum la-  
lem szeplonieniu. P ochyliła  się nad  ; sofą. 
Znów poruszy ł w argam i.  W y d a w a ło  je j  się* 
że us łysza ła  . .p rzek lę ty  z łodzie j" ,  a le nie 
była pew na. -

Leżai jak LLKi.rtwj' ze zgasłą kwartą i 
tylko słabe falowanie piersi, św iadczyło, że 
oddycha. Potrząsnęła nim mocno. Bez skut 
ku. Po urojeniach przyszedł czarny sen bez 
marzeń.

Zegar na kominku bil północ. Nie było 
co dłużej czekać... Ninon i Denis musieli już 
wrócić.

■Y *  *

—  Co to jest, — zapytała Ninon, wska­
zując okrągłą, kamienną budowlę, leżącą 
prawie-nad brzegiem rzeki.

—  Arena, na której odbywają się wałki 
słoni z tygrysami. Tam dalej jest plac ofiai 
— odpowiedział Denis. —  Chciałbym zostać 
na te kilka dni. Będą się tu działy nadzwy­
czajne rzeczy. Możliwe, że odbędzie się wal­
ka słonią z tygrysem . Mówił mi baron, je 
ostatnio władze francuskie sprzeciwiały się 
tego rodzaju igrzyskom.

— Nie chcą panu pozwolić zostać, żeby 
pan tego w szystkiego nie zobaczył. -

—  Prawdopodobnie, ale sądzę, ze jest 
jeszcze inny powód, bo inaczej t a n g  nie 
wypraszałby mnie specjalnie. Co może ob­
chodzić t a n g ,  czy ja zostanę w Hue, czy 
nie?

— To, że w grę wchodzą szmaragdy. 
Nic się pan nie dowiedział, co się z niemi 
stało?

—  .Absolutnie nic. —  Denis spojrzał po­
sępnie na wodę. —  Upokarzające to, ale zda 
je mi się, że zostaliśm y pokonani.

— Ma pan jeszcze trochę czasu.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Pracownia
mBHła— ■—BBP— tgMtSaBRBU—
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Kościelnej

{C lyk ojtu je:

Bron z V- kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szatr liturgiczne,

oraz naprawy tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki; 
Złocenia \ srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy  
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

fr .  K o p a czy ń sk i  i Ska
Nr. tei. z3.3o. Krafcdw, ulica Bracka 2. Nr. tei zaao.
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Niema na „Gwiazdkę64 nie stosowniejszego
nad książkę p. t.

„Cztery Ewangeije dla wszystkich".
Przekład  X. • AKÓBA WUJKA T. J. 

w  w y d a n iu  X. ANTONIEGO SZLAGOWSKIEGO 
na nowo do czytania przysposobił, wstępy i objaśnienia 

pióra
X. Dra JANA EW. N1EDERHUBERA 

spolszczył i przydał 
X . JAN KORZONKIEWICZ.

700 stron  z m a p k ą  P a les ty n y
w formacie (książki do nabożeństwa)

opr. w  p łótno (pół-płótno) Zł. 8*50
K RA K Ó W  1931.

K S IĘ G A R N IA  K R A K O W SK A
Kraków, ul. św . Kzyża L. 18.

Oto. jakie stówa dat tej ksiąiea na drogę w świat oficjalny cenzor ksiąg treści relioi 
nej przy Kurii Książęco Metropolitalnej w- Krakowie X. Dr Józef Kaczmarczyk, dziekan W 
działu teolog, na Uniw. Jagieł!, i profesor stud. bibl. na tymże Uniwersytecie

„Książka ta — są jego słowa -  nie tylko nie zawiera nic przeciwnego nauce Kolei o! 
w poglądach Komentatora tak co do autentyczności naszych Ewangelii, jak co do objaśnię 
ich treści, — ale jest pierw szorzędnej w artości nabytkiem , od dawna upragnionym  
w katolickiem piśmienn etwie. Przyczynia się do spopularyzowania naszych świętych Ewangeb 
w jak najszerszych kołach tak duchownych jait świeckich dla sumiennego i treściwego, a przy- 
tem prawdziwie naukowego opracowania objaśnień i uwag przydanych do ewangeliczncg > 
tekstu! Ksiąke tą pod względem formatu bardzo praktyczną, należy wszystkim, jako prawdzi­
we „vade mecnm“ Chrześcijańskiego żywota, najgoręcej polecić."

Cena egz .

M a s k i
cl o jasełek. karykatury Ja­
dzi, djabtów, zwierząt i 
ptaków. Szminki, krepa na 
brody i w asy. nosy sztuczne 
i t. p. Wiktor Wanderer, 
Kraków, ul Szewska 21.

S fr d io i tw a
w więkscej r e a l n o ś c i  
z n a d z o r e m  poszu­
kuje bezdzietne małżeń­
stwo. Zgłoszenia z grze­
czności przyjmuje admi­
nistracja „Cliosn Narodu' 

pod „stróżostwo*.

On nabycia 
MA GW«AZDKĘ

iii) cen ach

z n i ż o n y c h
szaty i drobne 

roboty kościelne,
zahawiU, ozdoby na 

drzewko, kwiaty 
s z t u c z n e

„ M A R T A "
Iow. Pomerania Przem. 

Kobiecego.
Kraków św. Jana 24

I

O b r a ę k i  K o l ę d o w e
artystycznie wykonane — duży w ybór — niskie ceny. 

Warunki zapłaty dogodne — po kolqdzle.
Wzory na żądanie wysyła 

100 szt. zt. 1-20.1-50,1-80,2‘—,2-40.2-50, 3 —, 3‘50, 4’—, .V -, e —, 
- 7-50, 8 - - ,  10-—, 12 - ,  15—.

Figurki do szopki Boiego Narodzenia.
R ó ż a ń c e :  tut. 3-— , 3*50, 4 '— , 4-50, 5-— , 7-— , 9’— . 

Medaliki aluminiowe I srebrne.
p o l e c a :

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4 I

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę1

i KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.
< P O L E C A
Strasburgerówna B .:
Wzory ozdób choinkowych zł. T — 
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

I Z I OŁA L E C Z N I C Z E
jwedług przepisów sła- 
; wny ch lekarzy; przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, 
ołuc, nerwów, wątroby 
(nerek, pęcherza, hemoroi­
dom. upławom, obstrukeji, 
kamieniom żółciowym, ka­
szlowi, astmie, błędnicy, 
sk lerozie , artretyzmowi,
; reumatyzmowi, etc. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adres 

Liszki — Apteka.
| . - -  ,

- e m e . e e A n n e e . e e e n e e o . e M e . n e e . a :  
©
*
9<Ł
«
0Oo  
m

M RATY!
N A  SE Z O N  JES1EN W Y  I  Z I M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie Zarzutu , Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

ft. ja r o s z  i Sha wfesó. jam hamusz i karol jarosz 
Kraków Floriańska 35, rag św. Marka. Tel. 12329

M I O D
o r a w d z iw y  czysty 
bez domieszek pod 
gwarancją z własnej 
największej w  Pań­
stw ie pasieki 5 klg 
20 zł. 10 klg. 38 zł. 
20 klg. 72 zł. wraz 
z naczyniem i opłatą 
pocztową w y s y ł a

Eugenjusz Biliński 
w Zbarażu.

f jĘ Ł E N A  P A P I E R N I K
KRAKÓW 1 1 .  MIKOŁAJSKA L . 11. 

ma na składzie i stale prowadzi;
» -A

onczcchy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do uosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizna dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska. perfumy, szampony przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

W g f w f t n i i a  k i l i m ó wi *
Ireny Gutwinskiej 1,3

Absolwentki pafistw . szkoły przem . a rt. 

Kraków, ul. Karmelicka L- 5G, parter.
poleea kilimy oraz przyjm uje zam ów ienia w e- 
Ituc obranych wzorów, za gotów kę lub na ra ty

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLAKSKI
F-" T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

•. Ceny 50% niższe niż wszędzie.

1Magazyn Nowości i ^ ------------------- . „ „ r— —  —

: ' l Uon S : h,f ; K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a , QKraków, ul. Szpitalna 11.
Najtaniej poleca 

Koszule, Kapelusze, Kra­
waty, Obuwie, Pullovery, 

Szale, Rękawiczki. 
Wielki wybór. — Pierw­

szorzędne gatunki.

Bielizna
męska i damska ciepia i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a wi c z k i ,  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
ZOFJA AKS A KOWA  
Kraków, WiślnA L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

| Kraków ul. Św. Krzyża 18 i
poleca jako podarunek gwiazdkowy modlitewnik

K . S Ł A W O S Z E W S K I E J ,  —  P o k ó j ’ W a m i
Cena egzemplarza opr. w płótno angielskie czarne, brzegi

czerwone...........................................................       j2._
Cena egzemplarza opr. w skórę czarną, brzegi 

złocone ........................................................................................... zł. 18.—
.Modlić się! Móc się modlić, to najwyższy, najszczytniejłzy przy­

wilej istoty tak przez Boga umiłowanej, człowieka!
Dać możność otwarcia duszy Drzeć Bogiem — dać jej szatę słów 

pokorną a wzniosłą — to zaleta książki do nabożeństwa.
1 Niechże swemu celowi odpowiada, niech duszom dobrej woli 

wyjednywać dopomaga łaskę Bożego pokoju, niechaj nastraja serca 
do hymnu „chwały Bożej na wysokościach'.

Ks. R. J. de F. VAN ROY 4 
t Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.
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